
Chłopi spółdzielcy i indywi­
dualnie gospodarujący wyko­
pali do dnia 1 grudnia hr.: 

ziemniaków 98 proc., a bu 
raków cukrowych 92.6 proc.

OKRĘG PGR KOSZALIN 
NA SZARYM KOŃCU 
Należy stwierdzić, że w nie 

których gospodarstwach pege 
rawskich akcja wykopkowa 
przedstawia się b. żle. W pr •- 
liczeniu bowiem na hektary, 
upraw okopowych pozostało

DEPESZA 
MARSZALKA POLSKI 
KONSTANTEGO 
ROKOSSOWSKIEGO 
DO PREZYDIUM 
UROCZYSTEJ 
AKADEMII Z OKAZJI 
„DNIA GÓRNIKA ‘ 
W KATOWICACH

Z okazji „Dnia Górni­
ka" serdecznie pozdrawiam 
w imieniu Wojska Polskie­

go i swoim własnym wszyst­
kich górników Polskiej R/e 
czypospolltel Ludowej—czo 
łowy oddział naszej bohater­
skiej klasy robotniczej 1 ży­
czę jak najlepszych sukce­
sów w realizacji planu sze­
ścioletniego.

Bądźcie ofiarnymi budów 
nlczyml ludowej Ojczyzny 1 
nieustannie zwiększajcie 
ozeregl przodowników pra­
cy 1 racjonalizatorów.

Niechaj Wasza codzien­
na praca pomnaża wielkie 
osiągnięcia Polski Ludowej, 
z których dumny jest cały 

naród, a wraz z nim ludowe 
Wojsko Polskie, stojące na 
straży naszego socjalistycz­
nego, pokojowego budow­
nictwa.
WICEPREZES RADY MINISTRÓW 
I MINISTER OBRONY NARODOWEJ 

(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Nowy rekord światowy 
radzieckiego 
modelarza lotniczego

MOSKWA. Młody radziec­
ki modelarz lotniczy z Dnie- 
propietrowska — Włodzimierz 
Wasllczenko uótalil nowy re­
kord światowy.

Skonstruowany, przez niego 
model samolotu typu „Latają­
ce Skrzydło" (silnik z cylin­
drem 2,5 cm sześciennych) 
przeleciał 1 km z przeciętną 
szybkością 112 km 849 m na 
godzinę.

Najlepsi synowie 
Ziemi Koszalińskiej, 
przodownicy pracy 
społecznej i zawodowej 
wylechali 
na IV Krajowy Zjazd TPPR

W dniu wczorajszym wyje­
chała z Koszalina do Warsza­
wy delegacja województwa ko 
Szalińskiego na IV-ty Krajowy 
Zjazd Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Woj. koszalińskie repre­
zentować będzie na Zjeźdzle 
18 delegatów z miast 1 wsi, 
przodowników pracy, którzy 
stosują na swoich zakładach 
metody pracy radzieckich t> 
warzyszy.

Na dworcu kolejowym przy 
dźwiękach orkiestry wojsko­
we! przedstawiciele społeczeń 
stwa Koszalina serdecznie że­
gnali delegatów.

Wyrok na Slansky’m 
i Jego wspólnikach 
został wykonany
PRAGA. Czechosłowacka 

Agencja Telegraficzna ogłosi 
la komunikat Ministerstwa 
Sprawiedliwości, stwierdzają­
cy, że dnia 3 bm. wykonany 
został wyrok na przywódcach 
antypaństwowego ośrodka spi­
skowego, skazanych na karę 
śmierci. Straceni zostali: Ru­
dolf Slansky, Bedrich Gemin 
der, Ludwik Frejka, Józef 
Frank. Vladimlr Clementts. 
Bedrich Ratcln, Karol Svab, 
Ridolf Margolius, Otto Sllng 
1 Andre Simone.

nezonach i mundurach. „Gór­
niczy stan niech żyje nam", 
„Warszawskie Metro —chluba 
socjalistycznej stolicy" — gło­
szą transparenty.

Przybyłych gości serdecz­
nie powijał przewodniczący 
Rady Zakładowej Przedsię- 
b'orstwa Budowy Szybów — 
Urbaniak.

Wśród długotrwałych oklas­
ków miejsca w prezydium za­
jęli ■ przedstawiciele Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej: wiceprezes Rady Mini­
strów S. Jędrychowski 1 wice­
minister Górnictwa B. Kru­
piński. sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR St. Ku- 
blczek. radziecki rzeczoznaw­
ca, pomagający nam przy bu­
dowie metra — inż. Surikow, 
czołowi przodownicy pracy.

Po przemówieniu dyrektora

;Masy pracujące ZSRR 
godnie witają 
ogólnonarodowe święto 
- Dzień Konstytucji 
Stalinowskiej

MOSKWA. Nowymi, poważ 
nym! osiągnięciami produk­
cyjnymi witają masy pracują­
ce ZSRR ogólnonarodowe 
święto — Dzień Konstytucji 
Stalinowskiej.

W fabrykach 1 zakładach 
przemysłowych, szkołach i In­
stytucjach wygłaszane są od­
czyty i pogadanki o Konsty­
tucji Stalinowskiej — Konsty­
tucji zwycięskiego socjalizmu. 
Tysiące agitatorów mówią o 
prawach ludzi radzieckich za­
pewnionych przez Konstytuctę. 
o wielkiej przyjaźni narodów 
ZSRR, o wspaniałych sukce­
sach osiągniętych pod kierow­
nictwem Partii Komunistycz­
nej. W wielu miastach otwar­
to wystawy poświęcone tej do 
niosłej rocznicy.

List uczestników unczystej akademii 
z okazji Dnia Górnika 

do Towarzysza Bolesława Bieruta
DO

PREZESA RADY MINISTRÓW 
POLSKIE! RZECZYPOSPOLITEJ ) 
EOLESŁAWA BIERUTA

warszawa - BtLwrowł

DROGI TOWARZYSZU!
My, górnicy Śląskiego Zagłębia Węgłowego, pupra­

wiamy Cię, Towarzyszu Prezesie Rady Ministrów, w dntu 
naszego górniczego święta.

Jesteśmy świadomi tego, że górnictwo węglowe »ti- 
nowi najtrudniejszy, najważn‘ejszy, najbardziej odpo­
wiedzialny odcinek Frontu Narodowego walki o alan 
6-letnl, o socjalizm.

Rozumiemy, że od naszej pracy zależy w dużym stop­
niu realizowanie wszystkich zamierzeń gospodarczych na­
szego kraju i zwycięskie pokonywanie trudności.

Wiemy, że droga do wykonania naszych zadań w pla­
nie sześcioletnim prowadzi poprzez wzmocnienie dyscypli­
ny pracy, dalszą mechanizację procesów' produkcyjnych, 
lepsze wykorzystanie maszyn górniczych I lepszą organi­
zację pracy w kopalniach. Wielką pomocą w tym dziele 
jest nam stała przyjaźń przykład, pomoc wielkiego so­
jusznika, narodu radzieckiego.

Widzimy wsDaniałe n»’rspektywv wszechstronnego ro­
zwoju naszego kraju, jakie nakreśla Program Frontu Na 
rodowego, widzimy konkretny dowód realizacji tego pro­
gramu m. In. w tym, że w roku bieżącym rozpoczęła pro­
dukcję nowowybudowana kopalnia „Wesoła II, a w dniu 
wczorajszym podjęła wydobycie kopalnia gigant „Zie­
mowit". *

Doceniamy liczne dobrodziejstwa jakie nam dała Pol­
ska Ludowa, udokumentowane w Karcie Górniczej, gwa­
rantującej nam specjalne przywileje w zakresie spraw 
bytowo-socjalnych. gwarantującej zdobywanie wiedzy 

1 awansu — dlatego też zapewniamy Clę, drogi Towarzy- 
rzu, że wszyscy pracownicy przemysłu węglowego, wszy­
scy górnicy, cały dozór kopalni, administracja górnicza 
i organizacje związkowe — podejmują największy wy- 
sl’ek, aby wykonać nałożone na nas szczytne zadania, 
dla dobra naszej ukochanej Ojczyzny dla pokoju dla so­
cjalizmu.

W dniu naszego święta, życzymy Cl dalszych sukce­
sów w kierowaniu budownictwem socjalistycznym nasze­
go kraju, życzymy Ci pomyślności 1 szczęścia osobistego.

NIECH ŻYJE I ROZKWITA NASZA UKOCHANA 
POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA!

NIECH ŻYJE WIELKI BUDOWNICZY POLSKI LU­
DOWEJ, NASZ WÓDZ I NAUCZYCIEL — BOLESŁAW 
BIERUT!

Na stronie 3-cie|
dalszy ciąg dyskusji

w wojewódzkiej naradzie korespondencyjnej
w sprawie rozwoju hodowli

Przewodniczący Narady — kierownik Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa 1
Wojewódzkiej Rady Narodowej — Tow. Jan Pernai

UDZIELA GŁOSU:
Zygmuntowi Duczyńskiemu — brygadierowi oborowemu PGR Ląbrsko, ■ 

Wespół Świdwin w powiecie białogardzkim
oraz
Ignacemu Włosiowi — chlewmistrzowi s"" .ni pro’ kcyjnej Nowy

)wór w powiecie złotowskim.
W PONIEDZIAŁEK
Uczestnicy Narady i wszyscy Czytelnicy „Głosu Koszalińskiego"
BIORĄ UDZIAŁ
W KORESPONDENCYJNEJ WYCIECZCE DO PGR RZEPOWO.
Czytajcie reportaż z PGR Rzepowo w poniedziałkowym numerze „Głosu 

koszalińskiego"

Z radością i dumą 

w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku 
wobec ukochanej Ojczyzny 

obchodziły swa doroczne święto tysięczne rzesze górników całego kraju
WARSZAWA. Uroczyście 

obchodzili swoje święto gór­
nicy—budowniczowie warszaw 
sklego metro. Salę, w której 
odbyła się akademią wypełni­
ły załogi robocze przedsię­
biorstwa budowy szybów, 
przedstawiciele pracowników 
„Metrobydowy" 1 PPRK1. 
W pierwszych rzędach zasied­
li górnicy w roboczych kombl-

budowy najpiękniejszego na 
świecie Metra Moskiewskiego 
w znacznie trudniejszych wa­
runkach.

Mówca podkreśla dalej og­
romną pomoc Związku Ra­
dzieckiego, wyrażającą się ni. 
In. w konsultacji przy opraco­
wywaniu projektów technicz­
nych,'w dc-ńarczenlu dużej 
części dokumentacji technicz 
nej oraz w bezpośredniej 
współpracy Inżynierów ra­
dzieckich z naszymi budow­
niczymi. Rząd Radziecki 
umożliwia również szkolenie 
grup naszych inżynie­
rów, techników i robotni­
ków przy budowle Metra w 
Związku Radzieckim. Nawią­
zujemy także współpracę nau­
kowo-techniczną z Węgrami, 
które .prowadzą u siebie po­
dobną budowę.

| (Ciąg dalszy na 2 str.)

przedsiębiorstwa Budowy Szy­
bów inż. Świerży, wiceprezes 
Rady Ministrów Stefan Jędry­
chowski, złożył pozdrowienia 
zebranym w imieniu Rządu 1 
Prezesa Rady Ministrów, pod­
kreślając. że wielki Budowni­
czy Polski Ludowej — Bole­
sław Bierut osobiście śledzi 
pracę, osiągnięcia i trudności 
przy budowie warszawskiego 
Metro.

Mówca stwierdza dalej, że 
budowa Metra wymaga połą­
czenia wysiłków i doświadczę 
nia górników 1 budowniczych 
lądowych oraz pracowników 
wielu innych gałęzi naszej go­
spodarki. Budowa Metra wy­
maga od wszystkich, którzy 
przy niej pracują stosowania 
nowych doświadczeń, nowych 
metod, nowej techniki. Budów 
niczowle tej wielkiej lnwe 
stycji zarówno młodzi. Jak I 
starzy, doświadczeni górnicy, 
muszą wciąż podnosić na wyż­
szy poziom swe kwalifikacje 
fachowe. Zadanie to ułatwia 
im pomoc przyjaciół 1 towa­
rzyszy radzieckich, którzy 
podjęli się wielkiego dzieła

IV Zjazd Krajowy TPPR
WIELE NIEZMIERNIE WIELE, MAJĄ DO ZA­

WDZIĘCZENIA WKP(b), JEJ POLITYCE. JEJ WALCE. 
JEJ ZWYCIĘSTWOM 1 OSIĄGNIĘCIOM POLSKIE 
MASY PRACUJCE. MAJĄ JEJ DO ZAWDZIĘCZENIA 
WSZYSTKO, CO BYŁO I JEST DLA NICH NAJDROŻ­
SZE: WYZWOLENIE Z NIEWOLI FASZYSTOWSKIEJ, 
UTRWALENIE NIEPODLEGŁOŚCI NARODOWEJ, SZYB 
KI ROZKWIT GOSPODARKI, KULTURY 1 SIŁY WE­
WNĘTRZNEJ SWEGO PAŃSTWA LUDOWEGO".

(Z Przemówienia powitalnego wygłoszonego 
przez Towarzysza Bieruta na XIX Zjeździć KPZR).

Dziś, w stolicy Polski, w 
Warszawie, gdzie każdy nowy 
dom, każda nowa ulica jest 
świadectwem twórczel, poko­
jowej współpracy między na­
rodem polskim 1 narodem ra­
dzieckim, gdzie szybko nną się 
w górę mury Pałacu Kultury 
i Nauki, wspaniałego daru 
pierwszego Kraju Socjalizmu 
— rozpoczęły się obrady IV 
Zjazdu Krajowego TPPR.

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko Radzieckiej, które skupia 
w swych szeregach milionowe 
rzesze polskich robotników, i 
chłopów, młodzieży i inteligen­
cji pracującej narodziło się z 
wielowiekowej tradycji wspól­
nej wałki n^redu polsl lego I 
rosyjs! i -ęt o wolność
1 dzn’"’ . "" ’y < '.ot dławił 
v. sin;’.5 i , do walki prze­

ciw niemu powstawali demekra 
cl polscy i rosyjscy. Gdy ro­
syjski proletariat zerwał się do 
boju przeciw ciemiężcy, polska 
klasa robotnicza wiernym mu 
była sojusznikiem. Razem z ro­
syjskimi rewolucjonistami za 
przykładem swych starszych 
braci — bolszewików, polscy 
rewolucjoniści szli na barykady 
rewolucji 1905 | 1917 roku, 
wiedząc, że tylko zwycięstwo 
proletariatu rosyjskiego, który 
pod wodzą Partii Lenina — 
Stalina wydał śmiertelną wal­
kę caratowi -- przynieść może 
narodowi polskiemu, polskiej 
klasie rpbotnicze.1 wyzwolenie 
spod podwójnego Jarzma naro 
dowego i kapitalistycznego uci 
sku.

(Ciąg dalszy na 2 sti.)

Mimo mrozu a śniegu
wszystkie buraki musza być zebrane z sola

W swoich zobowiązaniach 
na cześć wyborów do Sejmu, 
XIX Zjazdu KPZR i XXXV 
rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej przodujący chłopi z 
gromad naszego województwa 
postanowili zmobilizować 
swoich sąsiadów, którzy wlo­
ką sie z wykonaniem swych 
obowiązków na szarym końcu. 
Chłopscy agitatorzy Frontu 
Narodowego poszli do słabych 
gromad, do walczących z trud­
nościami niektórych spółdziel­

ni produkcyjnych.

W PGR-ach czołowi robot­
nicy rolni — agitatorzy Frontu 
Narodowego wzmogli akcję 
uświadamiającą 1 własnym 
przykładem zachęcali załogi 
gospodarstw do wytężenia 
wszystkich sil przy wykop­
kach. Toteż mimo bardzo tru­
dnych warunków atmosferycz­
nych robotnicy rolni w PGR 
woj. koszalińskiego

kim i wałeckim ukończyli cał­
kowicie wykopki buraków cu­
krowych 1 ziemniaków Ogó 
łem Jeszcze na polach innych 
RZS-ów naszego wojewódz­
twa nie zebrano dotąd 96.5 
ha ziemniaków i 71 ha bura­
ków cukrowych.

Indywidualnie gospodarują 
cy chłopi Ziemi Koszalińskiej 
— z małymi wyjątkami — upo­
rali się z trudnościami wykop­
kowymi, tak. że na ogół akc'ę 
wykopków ziemniaków w gos­
podarstwach indywidualnych 
należy uważać za zakończoną. 
Również zebrano Już wszyst­
kie buraki cukrowe za wyjąt­
kiem powiatu blałogardzklego. 
gdzie pozostało Jeszcze 10 ha 
buraków cukrowych w ziemi. 
Chłopi pracujący woj. kosza­
lińskiego potwierdzili czynem 
swoje słowo dane przy urnie 
wyborczej, że nie dopuszczą 
do zmarnowania się ani |edne 
go kilograma okopowych. Te­
raz, gdy zakończyli Już wy­
kopki u siebie, winni pomóc 
w zbiorach ziemniaków i bu­
raków PGR-om, które odczu­
wają trudności kadrowe.

wykopali do dnia 1 grudnia br.
w okręgu koszalińskim:' ziemniaków 93.4 proc. —

bjraków cukrowych 92,9 proc.
w okręgu słupskim: ziemniaków 98,6 proc. —

buraków'cukrowych 90,9 proc.

w okręgu szczecineckim: ziemniaków 97,8 proc.—
buraków cukrowych 83,8 prac.

Jeszcze na polach państwowych 
gospodarstw:

w okręgu słupskim: 125 ha 
ziemniaków 1 93,5 ha burt- 
ków cukrowych.

w okręgu szczecineckim: 
244 ha ziemniaków i 149 ni 
buraków cukrowych,

w okręgu koszalińskim 
578 ha ziemniaków 1 117 h< 
buraków cukrowych.

Chłopi — spółdzielcy w po­
wiatach: bytowsklm, mlastec-



Naród radziecki 
zawsze był i będzie 

niezłomnym bojownikiem o pokój 
Fragmenty przemówienia członka Akademii Nauk ZSRR I. Pietrowskiego 

na IV Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju
Na IV WszechzwtązkoweJ Konferencji Obrońców Poko­

ju w Moskwie referat pt. „Naród radziecki w walce o za­
chowanie i utrwalenie pokoju'1 wygłosił rektor Państwo­
wego Uniwersytetu Moskiewskiego, członek Akademii Nauk 
ZSRR — Iwan Pletrowskl. Mówca stwierdził m. lit.:

P.ok dzieli nas od poprzed­
niej Wszechzwlązkowej Kon­
ferencji Obrońców Pokoju. 
Byl to rok pokojowej. twór­
czej pra?y narodu radzieckie­
go. rok nowych osiągnięć w 
ekonomice, kulturze i nam •? 
naszego kraju, osiągnięć. któ­
ro leszcze bardziej wsławiły 
nasza ojczyznę, zwiększyły Jej 
autorytet międzynarodowy. W 
ciągu tego roku opublikowa­
na została cenlalna praca To­
warzysza Stalina „Ekonomicz- 
ne problemy socjalizmu w 
ZSRR", która jasnym świa­
tłem rewolucyjnej teorii oświe 
tliła drogę dalszego rozkwitu 
naszej ojczyzny, nieustannego 
wzrostu dobrobytu mas pracu­
jących naszego kraju, drogę 
do pełnego triumfu komuni­
zmu.

Doniosłym wydarzeniem ni' 
nlonego roku był XIX Zjazd 
Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego, który pod­
sumował wyniki budownictwa 
powojennego w naszym kraju 
I. opierając się na nowych 
wielkich odkryciach nauko­
wych Towarzysza Stalina, na­
kreślił ogromne zadania bu­
downictwa gospodarczego i 
kulturalnego ZSRR na lata 
1951 — 1955. Tłok ten. tak 
|ak 1 pęprzednie lata, był 
rokiem nieustannej wałki 
narodu radzieckiego o zacho­
wanie j utrwalenie -pokoju 
światowego był rokiem kon­
sekwentnej realizacji sta­
linowskiej pokojowej polityki 
zagranicznej rządu radzieckie 
go, polityki przyjaźni i poko­
jowej współpracy ze wszystki­
mi narodami.

Obrady nasze | IV Wszcch- 
zwlazkowej Konferencji O- 
brońców Pokoju toczą się w 
przeddzień Kongresu Naro­
dów w Obronie F’oko|u, który 
odbędzie się w Wiedniu. Kon 
gres ten jest Jednym z n i1- 
większych wydarzeń między­
narodowych w roku bieżącym. 
Apel Swlatowel Rady Pokoju 
w sprawie zwołania Kongresu 
Narodów w Obronie Pxo|u 
odbił się głośnym echem we 
wszystkich krajach. Przygoto­
wania do Kongresu nabrały 
ogromnego rozmuhn Na ca­
łym świecie do akcji przygo­
towawczej do Kongresu włą­
czyły się najrozmaitsze < igan| 
zacje społeczne, polityczne, 
związkowe, parlamentarne, re­
ligijne I inne, przedstawiciele 
rozmaitych warstw 1 grup lud 
noścl. Ludzie różnych poglą­
dów politvcznvch, różnych wie 
rżeń religijnych nawiązują 
ścisły konta.ct między sobą, w 
celu opracowania wspólnych 
propozycji i d»zydcratów. któ 
re przedstawią Kongresowi 
Narodów’ w C bronie Pokoju. 
Akcłn tych ludzi świadczy, że 
ożywiająca narody wola poko­
ju jest niezłomna.

Wszechzwlązkowa Konfe­
rencją. wyblerze delegatów na 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju. Delegacją naszą wy­
razi gorące pragnienie wszyst 
kich ludzi radzieckich zacho­
wania I utrwalenia pokotu, 
pragnienie rozszerzenia 1 po­
głębienia ścisłej współpracy 
ze ws...» tklml narodami na 
polu kultury, nauki 1 budow­
nictwa gospodarczego.

Ludzie radzieccy ogarnięci 
są patosem pokojowej twór­
czej pracy. Chca oni swa pię­
kną ojczyznę radziecką uczy­
nić jeszcze pfęknlepza 1 boga­
tszą. chcą żyć jeszcze rad.r 
śnlej w wielklei rodzinie na­
rodów.

Na podstawie osiągnięć eo- 
snndarczvrh — mówił dale| 
Pletrowskl — nieustannie wzra 
sta dobrobyt mas n-acjjącyr h 
naszego kraju. W 1952 roku 
dokonano pięciokrotnie obni­
żki cen artykułów spożyw­
czych i pr7emvdov ych Ceny 
tvch artykułów są ddś prze­
ciętnie de-a razy niższe niż w 
roku 1947

Omawiając wspaniale osiąg 
nlęda ludzi radzieckich na po

lu gospodarczym | kultural­
nym mówca stwierdza;

Wszystko, co osiągnęliśmy 
w- naszej twórczej pracy, wszy 
stko. z czego jesteśmy dumni, 
zawdzięczamy chorążemu po­
koju, wielkiemu geniuszowi 
naszej ery, przyjacielowi, wo­
dzowi 1 nauczycielowi — Jó­
zefowi STALINOWI!

Od zwycięstwa do żwyetę- 
stwa prowadzi nas kierowana 
przez wielkiego Stalina okry­
ta chwalą Komunistyczna Par 
tia Związku Radzieckiego, któ 
ra cieszy się bezgranicznym 
zaufaniem całego narodu ra­
dzieckiego I której działlliiośó 
zapewnią szczęście | rozkwit 
naszej ukochanel ojczyzny.

Po zanalizowaniu wielkich 
zadań piątego pięcioletniego 
planu rozwoju ZSRR, Pietrow 
ski oświadczył:

Wrogowie pokoju daremnie 
usiłują oczernić nasz kraj, 
przypisać mu swe agresywne 
cele. Uczciwi ludzie ną całym 
świecie wiedzą, jakie Jest 
prawdziwe podłoże tych 
kłamstw j oszczerstw.

Prawda o Związku Radziec­
kim toruie sobie drogę do serc 
setek milionów ludzi I niko­
mu nie uda się prawdy tej za­
głuszyć.

W krajach kapitalistycz­
nych likwiduje się resztki swo 
bód burżuazyjno - demokra­
tycznych. zdeptana zosaia z i- 
sada równości praw ludzi I 
narodów, realizuje się tam za­
sadę pełni praw wyzyskujące! 
mnletszoścl j pozbawienia 
wszelkich praw wyzyskiwanej 
większości obywateli, wzmaga 
sle grabież I pauperyzacja m is 
pilśniących.

Wszystko to czyni się w 
zbrodniczych celach rozpęta­
nia nowej wojny, dla zapew­
nienia maksymalnych zysków 
amerykańskim | wszelkim in­
nym miliarderom i milione­
rom. W imię tych Interesów 
miliarderzy I milionerzy róż­
nych krajów przygotowują się 
nie fslko do napaści na Zwią­
zek Radziecki, Chiny | kraje 
demokracji ludowej, lecz przy 
pomocy wolny będą również 
rozwiązywali zaostrzające się 
coraz bardziej sprzeczności 
między krajami iinperialistycz 
nvml, sprzeczności, których 
nlesnosób rozwiązać.

Narody świata, w tej licz­
bie również naród radziecki, 
nie mogą biernie przypatry­
wać się te| zbrodniczej polity 
cc podżegaczy wojennych. 
Narody w dalszym ciągu roz­
szerzają I wzmacniają jedno­
lity front obrony pokoju, or­
ganizują opór wobec podżega­
czy wojennych.

Coraz bardziej rozszerza sic 
ogólnonarodowy, demokratycz. 
ny ruch w obronie pokoju. 
Ruch ten stał się niezwyciężo­
nym ruchem naszej ery i po­
ważnie miesza karty agreso­
rów. Nie jest przypadkiem, 
że podżegacze wo lenni usiłu­
ją tak okrutnie prześladować 
bojowników o pokój, przed­
stawić ten demokratyczny, bez 
partyjny ruch, jako ruch rze­
komo komunistyczny. Nartaly 
doskonale rozumlela. dlaczego 
reakcja usiłuje osłabić ruch 
w obronie pokoju. Ruch len 
uczynił Już. wiele I może uczy 
nić leszcze wlęce| dla zdema­
skowania zbrodniczych plan -w 
podżegaczy wojennych, dla 
zachowania pokoju, dla zapo- 
bleżen1-! nowel wolnie świato­
wej. Siła ruchu obrońców po- 
kofu polega na tym, że wystę­
puje on w obronie słusznej 
sprawy, że broni pokoju.

Naród radziecki Jednomy­
ślnie potępią politykę kół rzą­
dzących Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii | Francji, zmie­
rza |ącą do rozpętaniu nowej 
wolny światowei. Potępiamy 
amerykańska agresję w Korei 
prowadzona pod flagą ONZ.

Potępiamy wojnę bakterio 
logiczną’w Korei oraz używa­
nie innych rodzajów broni ma 
sowęj zagłady bezbronnej lud 
noścl cywilnej.

Żądamy położenia kresu re- 
mllltaryzacjj Niemiec I Japo­
nii | przekształcania ;ch w ba­
zy agresji Imperialistów ame 
rykańskich. Żądamy jak naj­
szybszego zawarcia traktatów 
pokojowych z Nicinc.a.ni j Ja­
ponią I wyrażamy swa symna- 
tlę I poparcie dla narodów 
niemieckiego i japońskiego, 
prowadzących walkę o pokój, 
wolność j niezawisłość.

Domagamy się stanowczo, 
aby jednomyślne żądanie naro 
dów w sprawie zawarcia Pak­
tu Pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami zostało 
wprowadzone w życic, ponie­
waż zawarcie Paktu Pokoju 
stworzy warunki, umożliwiają 
ce zapewnienie długotrwałego 
pokoju między narodami re­
dukcję zbrojeń i pokojowe 
uregulowanie wszystkich spor 
nych problemów międzynaro­
dowych.

Przedstawiciele narodu ra­
dzieckiego na Kongresie Na­
rodów w Obronie Pokoju u- 
dzielą swego całkowitego po­
parcia 1 będą ściśle współpra­
cowali z przedstawicielami 
wszystkich innych narodów, 
organizacji i grup, którzy 
wezmą udział w Kongresie, 
pragnąc szczerze znaleźć 
wspólną drogę do zllkwidowa 
nia toczących się już obecnie 
wojen i do zapobieżenia n>- 
we| wojnie niezależnie od te­
go, w Jakiei części świata mo­
że ona wybuchnąć 1 między 
takimi państwami.

Sprawa obrony pokoju I 
bc'zr>’eczepst wa narodów je^t 
wspólną sprawą wszystkich 
narodów’ I w obronie ,tet współ 
nej sprawy naród radziecki 
był | będzie zawsze n tjfiar- 
dzlej niezłomnym 1 konsek­
wentnym bojownikiem

Naród radziecki fest za po­
kojem I bronj sprawy pokoju 
z całym właściwym mu zdcęy 
dowaniem. Naród radziecki 
nie chce nowej wojny. Prag­
nie on pokoju, przyjaźni 
1 współpracy ze wszystkimi 
narodami. Naród radziecki.

pragnie pokoju bynajmniej 
nie dlatego, ż.c boi się gróźb 
podżegaczy wojennych, pra­
gnie on pokoju by najmniej nie 
ze względu na swą rzekomą 
słabość wojskową i technicz­
ną. Walczymy o pokój, dla­
tego, że uważamy wojnę agre 
sywną za najcięższą zbrodnię 
przeciwko ludzkości, za naj­
większe nieszczęście dl i wszy 
stklch narodów. Naród ra­
dziecki uważa, że utn-alenie 
pokoju wybawi narody od stra 
chu przed niebezpieczeństwem 
wojny, położy kres niesłycha­
nemu marnotrawieniu zasobów 
materialnych ną zbrojenia 1 
przegotowanie wojny l umożli 
w| wykorzystanie ich dla do­
bra narodów.

Ludzie radzieccy nic należą 
do ludzi o słabych nerwach I 
nie zastraszy Ich nienawistne 
wycie wrogów pekoju.

Tu. na nasze| konferencji, 
zebrali się przedstawiciele na 
rodów Związku Radzieckiego, 
zjednoczonych wspólnym pra­
gnieniem zacieśnienia I pogłę­
bienia braterskie! przyjaźni 
między sobą, pragnieniem 
przyczynienia się w jak naj­
większym stopniu do pokojo­
wej współpracy ze wszystki­
mi, Innymj narodami.

Niewzruszona przyjaźń na­
rodów- Związku R-ifl/tc-klegn, 
wykuta przez Lenina 1 Stalina, 
Jest wspaniałym wzorem dla 
narodów wszystkich krajów.

Wiemy, że siły pokoju ro­
sną I krzepną 1 że podżegacze 
wojenni nie mogą się nie li­
czyć z wielkim światowym ru 
chem w obronie pokoju.

Jeszcze hardziej zjednoczy­
my nasze wysiłki w walce o 
pokój, przeciwko podżega­
czom wojennym! Obronimy 
wielką sprawę pokoju'

Fragmenty dyskusji nad re­
feratem tow. Pietrowskiego 
podamy w następnym nume­
rze.

Potężne manifestacje patriotów niemieckich 

przed gmachem Bundestagu

Masy pracujące Niemiec 
nie dopuszczą do ratyfikowania przez Bundestag 
haniebnych układów wojennych
BERLIN. .Jak już. donosi, 

liśmy, w Bundestagu w Bonn 
rozpoczęła się w środę debatą 
nad sprawą ratyfikacji ukła­
dów wojennych z Bonn I Pa­
ryża. Debata ta, obliczona na 
trzy dni. doszła wreszcie do 
skutku po wywarciu przez 
Adenauera silnego nacisku na 
posłów większości rządowej, 
których znaczna część, wobe■: 
oburzenia mas ludowych, me 
mogła przez dłuższy czas zde­
cydować się na je! rozpoczę­
cie.

Pod naciskiem 
powszechnych 

protestów ostateczna 
ratyfikacja układów 
wolennych przez 

Bundestag ma być 
odroczona

BERLIN, Z Bonn donoszą, 
że w drugim dniu debaty nad 
układami wojennymi, toczącej- 
się w Bundestagu, — fala pro­
testów przeciwko ratyfikacji 
tych układów przyjęto ogrom­
ny zasięg. Setki delegacji, 
które przybyłe do Bonn, usi­
łują przedostać się przez kor­
don policyjny otaczający 
gmach Bundestagu, by przed­
stawić deputowanym żądanie 
odrzucenia układów wojen­
nych. W Hamburgu, w1 No­
rymberdze, w Essen, w Kolo­
nii | w innych miastach za- 
chodnlo-nlemleckich odbyły 
sle masowe wl<’:’» przeciwko 
ratyfikacji układów wojen, 
nych.

Dnia 4 lun. w g. dżinach 
wieczornych, rozwinęła się w

Bonn przed gmachem Rnndcs 
tagu wielka demonstracja, w 
której uczestniczyły tysiące 
ludzi. Silne oddziały policyj­
ne bruialnle nataHy na de­
monstrantów, usiłując, rozpro­
szyć ich. Wielu z nich Odnio­
sło rany.

Mieszczański dziennik „Ful 
dauer Zeltung" stwierdza, że 
fala demonstracji w Niem­
czech Zachodnich przeciwko 
układom wojennym przekra­
cza wszelkie oczekiwania. Wio 
lu deputowanych znajduje się 
pod wrażeniem powszechnych 
protestów i pod presją wybor­
ców.

BERLIN. Z Bonn donoszą, 
że w drugim dniu debaty pad' 
układami wojennymi pogłęb! 
ły się wśród niektórych depu 
towanych partii rządowych po 
ważne wahania t zasl-zeżenla 
wobec wniosku o ratyfikację 
układów wojennych. W zwią­
zku z tym — Jak donosi ofi­
cjalna zachodnio • niemiecka 
Agencja Prasowa DPA — kie 
równicy partii Adenauerow- 
skjc| CDU oraz, partii FDP 
postanowili wypowiedzieć się 
za odroczeniem trzeciego czy 
tania .układów wojennych do 
połowy stycznia 1953 roku.

Jak wiadomo,. Adenauer ud 
lowal narzucić Bundestagów! 
drugie i trzecie czytanie uklal 
dów wojennych w plerwszyca 
dniach grudnia, by uzyskać 
ich ostateczną ratyfikację.

Odroczenie trzeefeeo czy­
tania oznacza równocześnie 
odroczenie kwestii ostatecznel 
ratyfikacji układów wojennych 
do. połowy stycznia 1953 ro­
ku.

IV Krajowy Zjazd TPPR
(Dokończenie z 1 sir.)

Związek Radziecki — nasz 
wielki przyjaciel dwukrotnie 
przyniósł nam wyzwoleni ■. 
Związek Radziecki, gromiąc 
hitlerowski faszyzm — wyzwo 
III ziemie polskie, Armja Ra­
dziecka uratowała życie milio­
nom Polaków przeznaczonych 
przez hitlerowców pa zagładę.

Nie mą Polaka, który nie 
zdawałby sobie sprawy, ile 
nasza Ojczyzna zawdzięcza 
przyjaźni, pomocy, przykłado­
wi ZSRR. Nie ma dziedziny 
życia, w której nie odczuwali­
byśmy życiodajnej siły płyną­
cej z rrzyjaźni. jaką nas darzą 
narody radzieckie.

To też Towarzystwo Przyja­
źni Polsko - Radzieckiej jest 
organizacją masową, garna się 
w jego szeregi wszyscy. Robo­
tnik — który wic, że Jego fa­
bryka to właśnie owoc nlero- 

izerwalnct przyjaźni i wielkiej 
pomocy ZSRR. Chłop — które­
mu radzieccy kołchoźnicy wska 
zali jasną drogę przyszłości. 
Młodzież czerpiąca zapal i na- 
bywająca Hartu ze wzorów 
Komsomołu, naukowiec, dla 
którego źródłem natchnienia 
w pracy jest radziecka ksią­
żka. radziecka przodująca 
myśl.

Tegoroczny, tradycyjny Młe 
śląc Pogłębienia Przyjaźni Pol 
sko - Radzieckiej — uśwletnlo 
ny pobytem wspaniałego zespo­
łu radzieckich artystów z Tea­
tru „Mo«sowietu“ sta? się wiel­
ką manifestabią uczuć. Jakie 
nasz naród żywi do Związku 
Radzieckiego. W setkach tysie 
cy imprez, przedstawień, kon­
certów. odczytów i prelekcji 
uczestniczyło wicie milionów 
osób. Żywe zainteresowanie po 
gadankami, bogata dyskusja i 
bardzo liczne wypowiedzi lu­
dzi reprezentujących rożne za­
wody na temat tego, jak przy­
jaźń, przykład, pomoc ZSRR 
pornatra nam w naszej codzicn- 
nej pracy — to duże osiągnie 
cle TPPR.

„Dom Książki" dotarł z ra­
dziecką książką do wszystkich 
środowisk, do domów' robotni­
czych. do domów inteligencji 
pracującej, do wiejskich gro­
mad.

Znaczne są również sukcesy 
i PPR na od< nku nauczania 

Języka rosyjskiego. W ciągu

trzech minionych lat ilość 
kursów języka rosyjskiego 
wzrosła do 6 tysięcy. A w cza 
sie tegoroczne",) Miesiąca Po 
głębienia Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej znacznie się jesz­
cze powiększyła. Świadczy o 
hm choćby przykład z woj. 
olsztyńskiego, gdzie w pierw­
szych dniach listopada powsta­
ło 118 nowych zespołów uczą­
cych się Języka naszych przy­
jaciół.

Aktywiści TPPR obradujący 
na ZJczdzie zastanowią się 
nad tym, jak jeszcze szerzej 
popularyzować wspaniałe do­
świadczenia socjalistycznego 
budownictwa w ZSRR, jak lę 
Piel dotrzeć do • wszystkimi 
środowisk, jak zaktywizować 
wiejskie kola, jak z żarliwym 
słowem o Wielkim Kraju Rad 
— dotrzeć do każdego czło­
wieka pracy.

Nowe władze Towarzystwa 
i nowy statut — który zosta­
nie przez Zjazd uchwalony — 
niewątpliwie ulepszą organiza­
cję i stan pracy TPPR. TPPR 
musi wyzbyć się pozostałości 
dawnych lat — kampanijności 
w swej pracy, musi otoczyć 
taką opieką zarówno dawne 
jak nowe koła, oraz kursy ję­
zyka rosyjskiego, by dalej się 
rozwijały j aktywizowały, mu­
si w swej codziennej działal­
ności utrzymywać ścisły kon­
takt z organizacjami masowy­
mi, kontakt który w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej został tak mocno 
zadzierzgnięty 1 dał dobre wy 
nikł.

Przed Towar; vstwem Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej wyra 
stają nowe bardzo wazn za­
dania w związku z XIX Zja­
zdem KPZk. Cały naród pol­
ską zaznajamia się z historycz­
nym, materiałami XIX Zjazdu 
przyswaja sonie nauki zawar­
te w ""nlMnej pracy Towa­
rzysza Stalina „Ekonomiczne 
Problemy Socjalizmu w 

TPPR pa Dc uchwał 
XIX Zjazdu KPZR będzie u- 
uazywać szerokim masom 
wspaniałe o.siąg.dęcia ZSRR, 
oędzle jeszcze bardziej roz- 
s-erzać kręg swojej działalno­
ści. pogłębiać w każdym 
• olaku uczucia miłości i 
wdzięczności dla narodów ra­
dzieckich.

Chwała bohaterskim górnikom
-awangardzie polskiej klasy robotniczej

*
(Dokończenie z 1 str.)

Wzniesione przez wlceprc> 
zesa Rady Ministrów SI. Jędry 
chowskiego okrzyki na cześć, 
budowniczych Metra, na cześć 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i Bolesława Bieruta, na 
cześć Wodza całej postępowe! 
ludzkości Józefa Stalina — 
wielokrotnie, spontanicznie zo­
stały podchwycone przez ucze­
stników akademii.

W czasie akademii zasłużo­
nym górnikom wręczono licz­
ne dyplomy uznania, listy po­
chwalne i premie pieniężne.

KATOWICE. W dniu 4 
hm., w dniu tradycyjnego 
Święta Górnika w sali teatru 
im. Wyspiańskiego w Katowi­
cach odbyta się uroczysta 
akademia, w której udział wzlę 
11 czołowi przodownicy pracy 
naszych kopalń, wybitni racjo­
nalizatorzy | nowatorzy, najłep 
si, najofiarniejsi ludzie spoś­
ród czołowego oddziału klasy 
robotniczej, naszych górników.

Za stołem prezydialnym, 
zajmują-m. In. miejsca — wice 
prezes Rady Ministrów, sekr?- 
tarz KC PZPR, dawny górnik 
Zenon Nowak, Minister Górni­
ctwa — również, dawny górnik 
Rvszard. Niesznorek, sekretarz 
KW PZPR Olszewski, sekre­
tarz. CRZZ Drożdż, sekretarz 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Górników — 
Hanke 1 inni.

W prezydium zasiada rów­
nież. konsul ZSRR — Nikltln.

Wśród serdecznej owacji na 
cześć Rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej I.udowej 1 kierow­
niczki narodu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
zabiera glos sekretarz. KĆ 
PZPR wiceprezes Rady Mini­
strów Zenon Nowak.

Składając życzenia odzna­
czonym górnikom mówca 
stwierdza:

„Wierzymy niezłomnie, żn 
cala nasza brać górnicza doło­
ży wszystkich sił, by osiągnąć 
Jak najlepsze wyniki wykona­
nia planu w tym roku, iiy Jak

najlepiej spełnić swój obowią­
zek wobec Ojczyzny, by zapew 
nić Jak najlepsze zaopatrzenie 
w węgiel 1 inne kopaliny, całej 
naszej gospodarki narodowej.'1 

Przemówienie wiceprezesa 
Rady Ministrów przerywane 
jest wielokrotnie żywiołowymi 
oklaskami.

Następnie głos zabiera Mi­
nister Górnictwa Nicszporek.

Mówcą stwierdza, ż? w cią­
gu ostatnich pięciu lat wydo­
byliśmy tyle wj?gla, ite wydo­
byto w ciągu całych 13 lat go­
spodarki sanacyjnej w Polsje 
przed wrześniowej.

Wszechstronna pomoc ra­
dziecka w ogromnym stopniu 
ułatwia nam realizację naszych 
zadań — stwierdza mówca 
wśród długotrwałej owacji na 
cześć Związku Radzieckiego i 
Wielkiego Stalina.

Nie mniej uroczyście obcho­
dzili swe święto górnicy pozo, 
stałych kopalń Zagłębia.

Dla uczczenia Dnia Górni­
ka załoga kopalni „Bolesław 
Chrobry" postanowiła wzmóc 
wysiłki w pracy i wezwać do 
współzawodnictwa przodującą 
w Zagłębiu ‘załogę kopalni im. 
Maurlcc Thoreza.

Szczególnie uroczyście ob­
chodziła w tym roku radosna 
Święto Górnika załoga kopal­
ni „Bielszowice", która na 41 
dni przed terminem ukończy­
ła swoje zadania roczne 1 zo­
bowiązała się do poważnego 
wydobycia ponad planowego.

KATOWICE. Swoje dorocz­
ne święto „Dzień Górnika" ii- 
roczyścic obchodzili górnicy 
wszystkich kopalń i zakładów 
przemysłu węglowego na Si 
sku. W godzinach rannych we 
wszystkich kopalniach odbyły 
się akademie, na których pod­
sumowano osiągnięcia j)roduk- 
cyjne 1 socjalne załóg górni­
czych. Przodujący górnicy u- 
dckorowanl zostali odznacze­
niami państwowymi.

W godzinach wieczornych 
odbyły się zabawy górnicze 
połączone z występami zespo­
łów artystycznych.



Stosujemy radzieckie metody
w lecznictwie

szły rok nasz zarząd musi się 
o więcej paszy postarać.

Hoduję I tuczniki,'choć g’ó 
wną uwagę zwracani na ma­
ciorki. Od listopada 19.51 ro­
ku do tej pory sprzedaliśmy 
już około' 30 tuczników, a w 
najbliższym czasie sprzeda­
my dalszych 7. Tucznika 
sprzedajemy gdy osiągnie wa 
gę 86 kg. a to dlatego, że 
chcemy mleć przede wszyst­
kim dużą chlewnię I dopóki 
nie osiągniemy 200 sztuk, bo 
na tyle Jest miejsca w chle­
wni. w tucz się bardzo nie 
chcemy bawić, bo wiadomo, 
że od tej wagi tuczenie Idzie 
wolniej. Po-z.a tym wiemy, że 
dla robotników' powinniśmy 
dostarczyć mięso.

Chcę opowiedzieć Jeszcze 
Jak uchroniłem swoja chlewnię 
od pryszczycy. Otóż w całej 
naszej gromadz.ie panowała 
pryszczyca, chorowały wszy­
stkie krowy I świnie na dział 
kach przyzagrodowych, nawet 
moje własne, ale spółdzielczej 
chlewni pryszczyca ani tknę 
la. Gdy tylko zobaczyłem, że 
w Nowym Dworze jest prysz­
czyca. zaraz całą chlewnię wy 
dezynfekowałem, wymalowa­
łem wapnem, zamknąłem na 
klucz 1 nikogo nie wpuszcza­
łem. aż się ze mną członkowi? 
kłócili. Ja im na to mówię: za 
chlewnię odpowiadam I nie do 
puszczę, żeby się choroba rzu 
ciła. ho będziemy mieli stra­
ty. Żeby się uchronić od cno 
rób w chlewni, trzeba dbać o 
czystość. Ja co dwa tygodnie 
starannie wszystko bielę, a- za 
każdym razem, gdy wyrzucę 
gnój, posypuję podłogę wa­
pnem.

Jak Już pisałem, byłem o- 
statnlo na kursie dla bryga­
dierów hodowlanych. Bardu 
mi ten kurs pomógł. Bo ja do 
niedawna byłem analfabetą, 
czytać i pisać nie umiałem 
Już takie miałem życie — słu 
żyliśmy na folwarku | trzeba 
było od dziecka pracować. Te 
raz to ml się oczy na świat 
otworzyły, książki czytam i 
gazety i Jakoś mi się spokoj­
niej i Jaśniej w życiu zrobiło.

dniówek dostanę. Mówię wte­
dy — Jeśli świń mało, to bę­
dę dbał, aby było dużo, ale 
pamiętajcie, żeby też nikt nie 
gadał Jak będzie 200 I wyj­
dzie ml 3 albo więcej dnió­
wek dziennie. Wszyscy się 
zgodzili.

Objąłem chlewnię w listo­
padzie zeszłego roku. Było 
tam wszystkiego 14 sztuk. Wy 
brałem 7 na maciorki, a po­
tem Jeszcze trzy dokupiliśmy. 
Dbałem o nie I tak od tych 
pierwszych 10 macior urosła 
mi chlewnia po przeszło roku 
do ponad 70 sztuk, a oprócz 
tego sprzedaliśmy Już pań­
stwu około 30 tuczników.

W swojej robocie najwię­
cej dbałem o maciorki. Gdy 
widzę, że któryś warchlak 
składny, postawny 1 na macior 
kę się będzie nadawał, zaraz 
biorę go do osobnego pomie­
szczania, nawet gdyby był 
zakontraktowany, bo chodzi 
o to, żeby hodowlę rozwijać. 
Od maciorek otrzymuję mioty 
po 8 — 10 sztuk, ale bar­
dzo często dochodzą do 1 4. 
Przekonałem się, że tłusta ma 
ciorka nigdy nie dale' dużego 
miotu i zdrowych prosiąt. To­
też karmię je w miarę, żeby 
nie zapasać. Jak się któraś za 
pasie i daje mały, wątły miot, 
zaraz Ją do tuczu i do Cen­
trali Mięsnej. Na Ich miej­
sce wybieram nowy, odpowie­
dni materiał. Teraz mam juz 
14 macior, a 7 nowych już 
upatrzyłem. Większość macior 
Jest prośnych, tak. że do wio­
sny będziemy mieli w chle­
wni Jakieś 150 sztuk Inwen­
tarza. Maciorki dają mi mio­
ty nie mniej niż dwa razy do 
roku, puszczam do nich knura 
w 5-tym luli 8 ym tygodniu 
po oproszeniu, zaraz po odsta­
wieniu prosiąt. Byłem osta­
tnio na kursie brygadierów 
hodowlanych l dowiedziałem 
się. że można puszczać knura 
na trzeci dzień po oproszeniu. 
W swojej chlewni metodę tę 
wprowadzę.

Jak karmię świnie? Oióż 
nie manty w spółdzielni jesz­
cze dużo odpowiedniej pasze. 
Maciorom daję trzy razy 
dziennie, regularnie kartofle, 
śrutę, wodę z mlekiem. Do­
brze Jest dawać kwiat koni­
czyny i lucerny, ale u nas te­
go Jeszcze nie ma 1 na przy-

IGNACY WŁOS 
chlewmistrz spółdzielni 

produkcyjnej w Nowym 
Dworze pow. Zlotów

Dr Mikołaj Bokszański 
Kierownik Miejskiej 

Przychodę' 5ne-'«i'styc” 
w Koszalinie

bezmyślny sposób. U nas są 
buraki pastewne — można je 
dawać krowom wysokocielnym 
I młodzieży, ale kierownictwo 
gospodarstwa nie pozwala.

Jest u nas w gospodarstwie 
podstawowa organizacja par­
tyjną. ale tylko na papierze. 
Zebrań żadnych nie odbywa 
my. spraw Gospodarczych też 
nie omawiamy. Można powie­
dzieć. nikt się nami tu nie in­
teresuje. nikt roboty dobrze nie 
kontrolnie. Ja uważam, że trze 
ha usprawnić te kontrolę, trze 
ba też pomóc naszej podsta­
wowej organizacji partyjnej, 
żeby uaktywniła swa pracę.

Jeśli my. brygada hodowla­
ną w PGR Ląbrsko, będzie 
my zawsze na czas w wystar­
czającej Ilości otrzymywali .sło 
mę. na czas paszę treściwą. 
Jeśli kierownictwo gospodar­
stwa l brygadierzy połowi za­
dbają o paszę — to możemy 
przyrzec, że bardzo szybko po 
prawi się nasza obora, że szyb 
ko uzyskamy a nawet przekro 
czymy tę mleczność krów, któ 
rą otrzymywaliśmy dawniej

Jeszcze dwa lata temu na­
sza obora w 1’GIl Ląbrsko by­
ła |edną z kiajlcpszy ,'h w wo­
jewództwie. Ód każdej kro­
wy uzyskiwaliśmy około 4 ty­
sięcy iii rów mleka rodznle. wv 
suką Ilość wyclęleń I bardzo 
mato padnięć. Z prawdziwą 
dumą pokazaliśmy nasz doro­
bek pw.cddawlelelom radzi c- 
klch kołchoźników i sowcho- 
ź.ników, którzy będąc na wy­
cieczce w Polsce, odwiedzili 
I naszą oborę Kierownictwo 
gospodarstwa dbało, żeby I pa 
sza dla bydła była, słomą na 
czas dostarczona — Jednym 
słowem kierownictwo gospo­
darstwa doceniało hodowlę, 
wiedziało, że trzeba o nią 
dbać.

W 1948. gdy zorganizowali 
śmy oborę w Ląbrsku, więk­
szość krów chorowała na cho­
robę Hanga. Zlikwidowaliśmy 
|ą |ednak szybko, tak, że do 
początku 19-51 roku, ilość, 
poronień u krów spadła nie­
mal do zera. Oczywiście, że 
krowy otrzymywały pomne «e 
terynarylną, zastrzyki ttd., ale 
la ze swej strony, by |e wyle­
czyć, przykładałem roboty, że­
by krowy zawsze miały czy­
sto. b.vlv dobrze żywione, bo 
to nalienszy sposób na ws>v-t- 
kl» choroby. W oborze usta­
liliśmy ścisły regulamin dnia. 
Krowy są o lednej porze do­
jone. żywlope.

Ostatnio Jednak w naszym

„Barka” otrzymała 
nowe obiekty przemysłowe

Jak donosi nasz korespondent Stefan Kołakowski, 
pp I UR „Barce" w Kołobrzegu, przybyły w ostatnich 
dniach .nowe obiekty 1 urządzenia przemysłowe lak: ma 
szynownla. flleclarnla, pakownia filetów oraz pomieszczenia 
socjalne, na które składają się szatnie, prysznice,,uniywal­
nie Itp

W zespole budowniczych nowego obiektu przemysłowe­
go. na wyróżnienie zasługuje Przedsiębiorstwo Instalacyj­
ne „Elektromontaż". Dobra praca tego przedsiębiorstwa 
Jest zasługą kierownika Strucińsklego. który pragnąc ter­
minowo wywiązać się z powierzonego mu zadani#, osbblścte 
pomagał robotnikom przy transporcie Instalacji, a poten 
przy uruchamianiu |ej.

Nie można tego'powledzleć o Poznańskim Zjednoczeniu
Instalacji Przemysłowych, które :<3ńczyło swą pracę z 

duż'. m opóźnieniem.
Słabo zdało egzamin Gdańskie Przemysłowe Przed­

siębiorstwo Budowlane, które tłumacząc się brakiem 
robotników I trudnościami technicznymi, wielokrotnie od- 
racza>o ostateczny termin ukończenia robót.

Jak stwierdzono powodem żółwiego tempa robót w 
Gdańskim Przemysłówvm Przedsiębiorstwie Budowlanym 
|est zła organizacjo pracy.

Brakoróbstwo w bazie Świnoujście
Kutry PP ’ UR „Barki" „K ł. 27" t „Kot. 32“ powró 

clły niedawno, po trzymiestęczym pobycie w bazie rem< n 
tow -I w Świnoujściu.

Radość załóg z powodu otrzymania kntrów nie trwała 
długo, gdyż Już pierwszy ret? przekonał |e. że kutry Drze 
clekalą obecnie leszcze bńrd/fel niż przed remontem.

Zły stan kutrów utrudnia załogom walkę o plan, pdvż 
więcej czasji muszą poświęcać na wypompowywanie wody 
z maszynowni, luku I Rubryk'**, niż r.» łowtonle

Sprawą brakorńbstwa w bazie Świnoujście winny zatn 
teresować się czynniki nadrzędne.

(Z WJ

Do przyszłych żniw będziemy 
mieli w naszej spółdzielni 

200 sztuk świń

ZAGMUNT DUCZYŃSKI 
brygadier oborowy PGR 
Ląbrsko. Zespół Świdwin

OPIEKA lekarska w wa­
runkach władzy ludowej 

ma zasadnicze znaczenie Pań­
stwo ludowe troszczy się o 
zdrowie swych obywateli, o to. 
aby byli oni sprawni do pracy 
i obrony. Od właściwej opieki 
lekarskiej zależą wyniki pro 
dukcyjne — główna podstawa 
naszego ustroju społecznego. 
Im większe będą nasze osią­
gnięcia gospodarcze, tym prę­
dzej będzie wzrastał dobrobyt 
naszego na.odtt.

Państwo nasze łoży ogrom­
ne sumy na zabezpieczenie do­
brych warunków pracy robot­
nikom.

Lecznictwo w Polsce przed­
wojennej było bardzo ograni­
czone. Obejmowało ono nie­
liczną grupę społeczeństwa, 
która mogła «obie pozwolić na 
leczenie. Ustrój kapitalistycz­
ny zanikną! bramy szpitali, sa­
natoriów i innych zakładów 
leczniczych przed ogromną 
masa bezrobotnych, którzy nie 
mogli ratować swolego zdrowia 
steranego nędza i wyzyskiem.

Dziś w warunkach władzy 
ludowej lecznictwo ma ogrom­
ne zadania. ■ Musimy zabezpie­
czyć zdrowie wszystkich ludzi, 
aby mogło im ono dobrze słu- 
ż'ć w twórczej pracy nad bu­
dową Polski socjalistycznej.

Zburzone przez wojnę szpi­
tale l inne zaMady lecznicze, 
dzięki ogromnemu wysiłkowi 
całego naro zdołaliśmy w 
krótkim czasie odbudować I 
wybudować setki nowych. Cy­
fry statystyk obrazują nam 
wielki dorobek Państwa Lu­
dowego w dz edzinie ochrony 
zdrowia.

Cyfry statystyk mówią nam 
również o spadku śmiertelno­
ści | zachorowań, o wzroście 
stanu zdrowia szerokich inas 
społeczeństwa polskiego. Osią­
gnięcia te lecznictwo polskie 
zawdzięcza między Innymi sto­
sowaniu radzieckich metod le­
czenia.

Wzorując się na zdobyczach
I doświadczeniach nauki ra­
dzieckiej. w naszych zakła­
dach lecznictwa otwartego za­
stosowano racjonalne metody 
zapobiegania | zwalczania 
chorób. Wystarczy wymienić 
kilka najważniejszych wyni­
ków, ażeby zorientować się w 
doniosłości zmian.

PLANOWANIE odgrywa w 
naszym życiu gospodar­

czym zasadniczą rolę.

dlum swego rozwoju nie daje 
specjalnych oznak. Aby wy- 
krvć chorych na gruźlicę w 
tem nie bardzo grożnvrn 
jeszcze stadium, przeprowadza 
się grupowe prześwietlanie 
płuc pracowników całych za­
kładów Przeprowadza się ckre 
sowę badania (dwa, razy w r> 
ku) wszystkich pracujących w 
zakładach produkcyjnych oraz 
nowo przyjmowanych do pra 
cy.

Roztoczono optekę nad ko 
bletą ciężarny 1 dzieckiem, u- 
ruchamlaląc poradnię dla ma­
tek ciężarnych. W okresie 
pr^ed I pb porodzie, wydawa­
ne są środki odżywcze. Wyda- 
Je się wyprawki niemowlęce o- 
raz uruchamia się żłobki. Dy- 
snonufemy takłn»l warunkami, 
że prawie każda kobieta mo­
że rodzić w szpitalu lub izbie 
porodowej 1 każde) kobiecie 
zapewniamy opiekę lekarską.

Dzieci w wieku szkolnym 1 
przedszkolnym mają osobne po 
radnie lekarokle I dentystycz­
ne.

| ECZNlCTjWCŻ nasze weszło 
L na droeę Wytkniętą przez 

światowej sławy radzieckiego 
uczonego, akademika Pawło­
wa.

Korzystając ż haukl Pawło­
wa. odrzuciliśmy Jednostron­
ną. wąską metodę leczenia cho 
rem narąadJi, nie uwzględnia­
jącą, całego szeregu czynników 
zewnętrznych wpływających 
ogólnie ,.u chory organizm. 
Stosplemy opecnle obserwację 
czlowJ'* a na tle Jego warun­
ków żcćlowyrh 1 warunków 
pracy, w celu powiązania cha­
rakteru schorzenie z działa­
niem 'czynników1 mechanicz­
nych- 1 psyt-hłeznych. Usta­
lać ćzvnnlkt szkodliwe 1 uspo- 
snbłająre do schorzeń, ułat­
wiamy pra<ę służby zdrowia 
w zakresie lecznictwa.

Wprowadzenie ’* rejpnlzaeft 
lecznictwa żmbsl lekarzy do 
ohserwowąhlą warunków by 
..tpw.vęti. (jrjip luclnośęf powie­
rzonych Ich opiece t ułatwi 
leczenie I zapobieganie choro­
bom.

ęogar .-'-ersze, Jcorzysfanle i 
świadczeń radzieckich u- 

sprawni pom- lekarską I 
zwiększy |ej efektywność oraz 
postawi służbę zdrowia na od­
powiednim prztomle.

Gdy utworzyliśmy naszą 
spółdzielnię produkcyjną w 
Nowym Dworze, a było to w 
marcu 1951 roku, to na po­
czątek kupiliśmy kilka świń.

W chlewni I oborze o- 
porz.ądzał członek naszej spół­
dzielni Cmolach. Za cięż­
ko mu było bo i zdro­
wia odpowiedniego nie miel 
1 na hodowli dużo się nie 
znał. A wiadomo, że gdy w 
spółdzielni .dobrej hodowli nie 
ma. to 1 dochodu dużego nie 
będzie. Na walnym zebraniu 
postanowiliśmy więc to z.tnie 
nić, oborę pozostawić Cmola- 
chowl, a na chlewmlstrz-i 
członkowie wysunęli moją 
kandydaturę.

Stanęła na tym zebraniu 
sprawa ile Ja dniówek za ro­
botę będę otrzymywał, tyka­
łem wtedy i mówię tak. Naj­
lepiej będzie Jeśli da"ie ml 
dniówki według mojego sta­
rania. Są dla chlewmistrzów 
normy I według tych norm o- 
trzymam, osobno ąa obrządza­
nie od sztuki, premfe za przy- 
chów prosiąt, osobno za wy­
hodowanie maciorki, tuczniki 
lid. Jeśli tak będzie, to Ja bę 
dę mocno dbał, żeby :'ę hodo 
wla rozwijała, a w spółdzielni 
nikt nie powie, że się może 
przy robocie obijam \Vyho;lu 
Ję więcej tuczników 1 macior 
— otrzymam więcej. Nie bę­
dzie z mojej strony starania-— 
otrzymam bardzo mato. Spół­
dzielnia będzie miała, pań­
stwo będzie miało i ja spra­
wiedliwie dniówki otrzymam. 
Zgodzili się wszyscy, choi 
byli tacy co mówili, że na 
początek to krzywda dla mnie, 
bo świń jest mało 1 Ja maio

Podobnie planowanie posia­
da zasadnicze znaczenie w lecz 
niclwie.

Na podstawie danych sta­
tystycznych przewiduje się po 
trzehną Rość I sposób rozmfe^z 
czenia personelu służby zdro­
wia, leków, narzędzi i środków 
transportu sanitarnego.

Planowanie Jest podstawą 
odpowiedniego rozmieszczenia 
tych wszystkich czynników, 
które składają się na właści­
wą pracę aparatu służby zdro- 
wla. Od tego'Jak zabepieczy- 
my odpowiednią Ilość ośrod­
ków zdrowia, zależy w głów­
nej mierze opieka lekarska nad 
ludnością.

Planowanie w lecznictwie 
Jest czymś nowym, co stosu|e 
się obecnie w warunkach wła­
dzy ludowej. Wprowadziliśmy 
to w oparciu o doświadczenia 
lecznictwa radzieckiego.

D OWAŻNĄ dziedziną na-
• szego lecznictwa Jest pro­

filaktyka: z- -acamy wielką u- 
wagę na zapobieganie choro 
bom. Szeroko stosowane są 
szczepienia ochronne przeciw­
ko chorobom zakaźnym. Szczer 
pienia te spotykają się z du­
żym zrozumieniem społeczeń­
stwa. W oparciu o radzieckie 
doświadczenia prowadzimy sze 
roką akcję wywiadów pielę­
gniarskich. przeprowadza sle 
kontrolę warunków życiowych 
I higienicznych poszczegól­
nych rodzin. W wypadk.u za­
chorowania kogoś z członków 
rodziny na chorobę zakaźną, 
całą rodzina pouczona jest lak 
ma się zachowywać 1 Jaki# 
przedsięwziąć środki osfoż- 
rioścl. Osobom znajdującym 
się pod obserwacją zaleca się 
częsty konł8kt z zakjadem lec? 
niczym w celu kontroli lekar­
skiej.

Gruźlica'Jest o tyle niebez­
pieczna. że rozwija się pod­
stępnie 1 w początkowym sta

Gdy kierownictwo gospodarstwa i brygadierzy połowi 
przestoją interesować się hodowla...

gospodarstwie wiele się zmie­
niło. Zmieniło się niestety ria 
gorsze. Nic ma dobrej paszy, 
mało kto się hodowlą Intere­
suje. Mleczność krów spadła 
do 3500 litrów mleka od każ­
dej. Dlaczego tak jest?

Otóż podam kilka przykła­
dów. Nigdy u kierownictwa 
gospodarstwa nie mogę się do­
prosić, żeby ml dostarczun > 
odpowiednie! Ilości słomy. 
Zawsze dostijemy |e| Jak na 
lekarstwo. Toteż krowy, mo­
żna powiedzieć, stoją I leżą w 
gnoju, są brudne. Nie mają 
odpowiedniej Ilości 1 |akości 
paszy. Krowy są głodne, wy­
chudzone, aż się czasami pła­
kać chce. Jedyne pożywienie 
dla nich. |akie teraz otrzymują, 
to tylko wywar ziemniaczany 
I słoma, nie licząc paszy tre­
ściwej dla krów wysokodej- 
nvch. które dają ponad 8 li­
trów mleka dziennie. A | pa­
szę treściwą, nie wiadomo dla­
czego, kierownictwo wydala 
riopiero o godzinie 8-el rano, 
podczas gdy trzeba la daw^ć 
o 4 e| rano. Inko pierwsze kar 
mienie, bo później, każdy to 
wie. pasza ta nie dale dobrego 
efektu w mleku. Jest w obo­
rze wiele krów wysoknclel- 
nych, a 'tyin szkodzi wvwar, 
trzeba by Im dawać buraków., 
siana Ud. s tego nie otrzymu­
ję. Tak samo młodzież otrzy­
muje tylko wvwar co jest rów 
nlcż szkodliwe.

Bardzo często zdarza się, 
że słomę do obory dostajęmy 
dopiero przed 12-tą w połu­
dnie 1 o te| godzinie krowy do 
plero się czyści I robi podsjól 
kę. Ja ciągle chodzę do kie­
rownictwa gospodarstwa, mó­
wię brygadierom polowym. da 
Jcle słomy pod dostatkiem, bo 
ona Jest, trzeba Ją tylko do­
wieźć, a W każdy do naszej ho 
dowll odwraca się tjtem. pa­
trzy tylko na pole. W ogóle 
brak u nas zainteresowania tą 
sprawą.

Nie tylko zresztą teraz, ale 
1 cale lato miałem kłopoty z 
paszą. Nas Jest w oborze cżwo 
ro, krów mamy dojnych 37. 
a z młodzieżą wszystkiego po­
nad 100 sztuk. Trudno nam 
znaleźć czas na dowóz słomy 
itd. Otóż w lecle nigdy na 
czas nie dostawaliśmy zielo­
nek I innej paszy, nigdy jrJ 
nie było w dostatecznej ilości. 
A pastwiska są u nas słabe. 
1 wtedy m'eczność spadała.

Mówiłem Ja o stanie mo|-J 
obory dyrekcji zespołu, ale 
nic nie pomaga. Ja uważam, 
ż.e obory powinni więcej kon­
trolować przedstawiciele z ZO 
PGR. a nie jak przyjndą do 
gospodarstwa to tylko na mi­
nutę | nigdy nie popytają się 
oborowego. A tak być nie po­
winno.

Wiem, że marny trudności 
z naszą I trzeba oszczędzać, 
ale nie można tego robić w



SOBOTA, 6 GRUDNIA

PROGRAM I.

5.05 Wiadomości, 5 10 Koncert. 6.00 
Stan pogody i wiadomości. 6.10 Audy­
cja dla wsi. 6.20 Wszechnica Radiowa 
— kurs I. 15 wykład as-cyklu: ,,Hi­
storia Polski" pl. ,,Początki kapitali­
zmu w Polsce". 6.40 Muzyka. 6.50 Gi­
mnastyka. 7.00 Dziennik. 7.20 Muzy­
ka rozrywkowa. 7.55 Wiadomości. 8 00

„GŁOS KOSZALIŃSKI"
— organ Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie, Redaguje ko­
legium. Adres Redakcji — Kosza­
lin, ul. Alfreda Lampe nr 20. Tele­
fony: Redaktor Naczelny — 714, 
Sekretarz Redakcji — ,114, Dział 
Paityjny — 285, Dział tkonomicz- 
no-Morski — 495, Dział Rolny — 
810, Dział Korespondentów — 230, 
Dział Miejski — 960, Dział Spor­
towy — 960, Redakcja nocna:
Redaktor Techniczny, Dział depesz, 
Korekta — 715, Sekretariat — 567. 
Wydawca — Delegatura R. S. W. 

„Prasa" tel, 291.
Druk: Koszalińskie Zakłady Gra­

ficzne, tel. 779.
Zamówienia i wpłaty na prenume­
ratę pocztową przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listono­
sze, a na prenumeratę zakładową 
wszystkie rozdzielnie PPK „Ruch" 

C-3-15583. Zamówienie nr 103

Koncert. 8.55 Dla klas V’—VII — au­
dycja słowno-muzyczna pt. „Czaro­
dziejska księga". 9.25 Lehar. Fragmen­
ty z operetki „Wesoła wdówka' . 10.55 
Dla klasy II i IV — audycja słowno- 
muzyczna pt. „Uczmy się śpiewać". 
11.15 Muzyka i aktualność. 11.45 Glos 
mają kobiety. 12 04 Dzmnnik. 12.15 
„Na swojską nutę". 12.45 Audycja dla 
wsi. 13.00 Utwory fletowe. 13.15 Kon­
cert popularny. 15.30 Dla dzieci — słu 
chowisko Marii Kann pt. „To było 
kiedyś nazwisko". 16.00 Dziennik. 
16.20 „Z naszych pieśni". 1645 „Stu­
denci" — odcinek opowiadania Da­
niela Granina. 17.05 Pogadanka z cy­
klu: „Agrobiologia". 17.15 Słuchacze 
piszą. 17.20 Koncert rozrywkowy. 18.00 
„Mikrofonem po kraju". 18.15 Re­
transmisja z I dnia eliminacji Między­
narodowego Konkursu Skrzypcowego 
im. Henryka Wieniawskiego w Pozna­
niu. 18.45 Audycja dla wsi. 19.00 Au­
dycja literacka. 19.20 „Na muzycznej 
fali". 19 50 Korespondenci sportowi do 
noszą 20.00 Dziennik. 20 26 Wiadomo­
ści sportowe. 20.30 Muzyka tanęczna. 
20.45 GYa Orkiestra Taneczna PR. 
21.25 Reportaż literacki. 21 Ą5 Koncert. 
22 25 Mu2yka dla wszystkich. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10—23.40 Mu­
zyka na dobranoc.

NIEDZIELA, 7 GRUDNIA

PROGRAM I.

6.00 Wiadomości. 6.05 Muzyka, 7 00 
Dziennik. 7.25 Od melodii do melodii.

8.00 Wiadomości. 8 10 RadzUcka mu­
zyka filmowa i operetkowa. 8.39 „5:0 
dla młodości" — audycja satyryczno- 
rozrywkowa dla młodzieży. 9.00 Od­
powiedzi „Fali 49 . 9 10 Pogadanka 
dla wykładowców kursów partyjnych 
i szkół politycznych. 9.30 Koncert po­
pularny muzyki polskiej. 10.05 Polskie 
taneczno melodie ludowe. 10.30 Au­
dycją dla wojska. 11 15 „Szadek przed 
wiekami" pogadanka. 11.30 Koncołt 
solistów radzieckich. 12 04 Przegląd 
czasopism- 14 05 Audycja dla wsi. 15.15 
Melodie do tańca. 15.45 Wszechnica 
Radiowa — kurs wstępny. 2 wykład 
z cyklu: „Agrobiologia" pt. „Jak 1 
dlaczego krzyżujemy rośliny" w oprn- 
cpwaniu prof. A. Makarewicz. 16.00 
Dziennik. 16.20 „Śpiewamy pieśni i 
piosenki". 16.40 „O ceramice ognio­
trwałej" — reportaż. 17.00 Słuchowi­
sko poetyckie. 17.30 Reportaż dźwię­
kowy z międzypaństwowego meczu 
bokserskiego Polska—Finlandia, 18.00 
Retransmisja z II dnia eliminacji Mię­
dzynarodowego Konkursu Skrzypco­
wego im. Henryka Wieniawskiego w 
Poznaniu. 18.30 „Mówi Nowa Huta".
18 40 Gra Orkiestra Taneczna PR. 19 30 
Zagadka literacka. 20.00 Dziennik. 
20.30 Wiadomości sportowe. 20.35 
Piotr Czajkowski: „Trzewiczki" — o- 
pera w 3 aktach. Około godz. 22.55 
Ostatnie wiadomości. Około godz. 
23.05 Dąlszy ciąg opery. Około godz.
23.20—23.40 Wiązanka melodii.

CO,gdzie, kiedy?
Sobota, dnia 6 grudnia.
Niedziela, dnia 7 grudnia 1952 T.

Wschód słońca 7.29.
Zachód słońca 15.25.
6. XII. 1882 — Zmarł wybitny fran­

cuski socjalista utopijny, Luis Blanc 
(vr. 1811).

6.XII 1945 — Pierwszy Zjazd PPR.
6.XII. 1948 — Bułgarska Rada Mini­

strów uchwala pięcioletni plan roz­
woju gospodarki narodowej na lata 
1949—1953,

KOSZALIN
Pogotowie Ratunkowe — tel. nr 500 
Strat Pożarna tel. nr 08.
Dyżury aptek: Apteka Społeczna 

Dr li przy ul. Armii Czerwonej nr 1
Muzeum? ul. Armii Czerwonej nr 53
Wystawa „Historia społeczeństw 

pierwotnych. W piątki wstęp ną wy­
stawę bezpłatny.

Od 7.XI do 7. XII wystawy? „Pa­
łac Kultury 1 Nauki — wielki dar 
ZSRR dla Polski". „Film i teatr ra­
dziecki w walce o pokój". Wstęp 
bezpłatny.

Muzeum czynne codziennie t wy­
jątkiem poniedziałków od godz. 11 
do godz. 17.

W Okręgowym Klubie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Kosza­
linie, przy ul. Zwycięstwa 125 odbę­
dzie się o godz. 18 — wieczór, na 
którym delegat Związku Literatów 
tow. Stankiewicz wygłosi odczyt pt. 
„Spotkanie z autorem". Po odczycie 
wyświetlony będzie film pt. „SS Orzeł 
zaginął".

W niedzielę, o godz. 11 w Klubie, 
odbędzie się poranek muzyki z płyt. 
O godz. 11 i 17 wyświetlony będzie 
film pt. „SS Orzeł zaginął".

• a •

Straż Pożarna — teł nr 33-33.
Pogotowie Ratunkowe — tel nr 09

SŁUPSK

„Dni przeciwgruźlicze” 
winny zmobilizować całe społeczeństwo 
do walki o wyższy poziom kultury sanitarnej

„Dni Przeciwgruźlicze", 
to krótki okres cza.su, który 
koła Polskiego Czerwonego 
Krzyża poświęcają corocznie 
na wzmożoną akcję uświado­
mienia społeczeństwa 1 uzbra­
jania go przeciw podstępnemu 
1 groźnemu wrogowi ludzkoś­
ci — gruźlicy.

Warunki. w Jakich dziś prze 
prowadzamy akcję zapobiega­
nia i zwalczania gruźlicy róż­
nią się zasadniczo od warun­
ków w przedwojennej Polsce 
burżuazyjnej. Zlikwidowanie 
bezrobocia, stała poprawa wa­
runków bytowych 1 higienicz­
nych wszystkich obywateli, 
szeroko rozwinięte wczasy, u- 
powszechnienle wychowania 
fizycznego, troska Rządu Lu­
dowego o higienę pracy, a 
przede wszystkim tysiące' no 
wych mieszkań dla robotni­
ków' — oto warunki, które po 
zwolą nam skutecznie zwal­
czać gruźlicę, dziedzictwo nę­
dzy mas pracujących z ustro­
ju kapitalistycznego.

Ogromne sumy .pieniężne, 
Jakie państwo przeznacza na 
walkę z gruźlicą, nie pomogą 
jednak, Jeśli społeczeństwo 
nie zajmie czynnej postawy 
wobec tak groźnej choroby.

Nasilona akcja propagan­
dowa w ,,Dniach Przeciwgru­
źliczych" ma właśnie na celu 
uświadomienie spo’eczeństwa 
o ujemnych skutkach wynika­
jących z tej choroby 1 zapo­
znanie ludności z arsenałem 
środków zaradczych.

Pracę uświadamiająca w 
tej dziedzinie prowadzą Koła

Dorosłych 1 Koła Szkolne 
PCK. Artykuły w prasie, wy­
kłady w zakładach pracy I 
szkołach, radiowe pogadanki, 
f togazetkl, odczyty publicz­
ne, ulotki i plakaty mają rów­
nież spełnić to zadanie.

Jednym z najważniejszych 
zadań aktywistów PCK, Jest 
rozwinięcie szerokiej akcji 
uświadamiającej 1 wyjaśniają­
cej role poradni przeciwgru­
źliczej, otoczeniem opieką w 
blokach mieszkalnych 1 zakła­
dach pracy wszystkich doro­
słych 1 młodzieży w celu za­
pobiegania gruźlicy oraz kie­
rowania podejrzanych o tę 
chorobę do poradni, spopula­
ryzowanie powszechnych szcze 
pień przeciwgruźliczych BCG 
— ulepszonych ostatnio przez 
specjalistów radzieckich.

I
ZLEKCEWAŻONO WAŻNĄ 

NARADĘ
I

W związku z akcją propa­
gandową „Dni Przeciwgruźli­
czych" odbyła się w Delega­
turze PCK w Koszalinie nara­
da poszerzonego prezydium, 
która miała na celu omówie­
nie przeprowadzenia propa­
gandy „Dni" w województwie.

Na naradę zostały zaproszo­
ne zainteresowane urzędy I In­
stytucje. Spodzlewąćby się na 
leżało, że narada ta, ze wzglę­
du pa społeczny charakter za­
gadnienia powinna mleć nowo 
dzenle, a Jednak tak nie było. 
Wiele urzędów 1 instytucji za­
proszonych, zlekceważyło so­

bie tak ważną akcję 1 nie wy­
słało na naradę swojego przed 
stawlciela. Jeszcze bardziej 
niezrozumiałym . dla nas Jest 
fakt, że wśród tych instytucji 
znalazły się: Woj. Wydział 
Zdrowia w Słunsku. ORZZ w 
Koszalinie, KW PZPR — 
Wydział zXdmlnistr., Wy­
dział Ośwlat.y Prez. Woj. 
RN. Wojew. Zarząd ZMP, 
Woj. Zarząd Ligi Kobiet, 
Okr. Zarząd Prac. Służby 
Zdrowia. DOKP. PKP, Okręg. 
Zarząd PGR, Wydz. Rolny 
Prez. Woj. RN. Radiowęzeł.

A przecież chodziło o rzecz 
bardzo istotną, zmobilizowa­
nie całego społeczeństwa do 
walki o wyższy poziom kultu­
ry sanitarnej, do walki o zdro 
wie człowieka pracy, o całko­
wite zlikwidowanie gruźlicy— 
o wykonanie tych zadań. Ja­
kie przed narodem stawia 
partia 1 władza ludowa.

MASOWE 
PRZEŚWIETLANIA, 

POGADANKI I ODCZYTY
W powiecie koszalińskim, 

PCK przystępuje do prześwie­
tlania dzieci robotników rol­
nych z PGR. w 6 szkołach wy 
głoszone zostały odczyty o 
gruźlicy.

W pow. Człuchów, oddz. 
pow. PCK, zorganizował przy- 
pomocy lekarzy badanie dzie­
ci I pobieranie prób tuberku­
linowych w szkołach, przed­
szkolach. żłobkach I Izbach 
porodowych. Wygłaszane są 
także odczyty o szczepieniach 
BCG. (z)

Festiwal filmów radzieckich 
7X1-? XII.

KOSZALIN: „Nowa Huta” — „Noc 
wigilijna". (Kolorowy rysunkowy). 
Seanse w dni puwsżednie: godz 
15 30, 18 i 20 30 • w niedziele i
święta godz. 13, 15.30, 18 i 20.

KOSZALIN. Kino w Domu Kultuiy — 
„Noc wigilijna". (Kolorowy rysun­
kowy) — godz. 19.

KOSZALIN ROKObbOWOi — „Mło­
da Gwardia" — „Młodzi maryna­
rze" — gpdz. 19.

SŁUPSK: „Polonia" — „Światła w
Koordi". (Kolorowy w wersji pol­
skiej) — godz 15.30, 18 i 20.30.

BIAŁOGARD: „Bałtyk" — „Taras 
Szewczcnko”, (Kolorowy w wersji 
polskiej) — qodz 18 i 20 30

SZCZECINEK: „Pizyjaźń - „U pro­
gu tycia" — godz. 18 i 20.30.

WAŁCZ: „Tęcza" — „Lenin w 1918 
r " (Kolorowy w wersji polskiej) — 
godz 18 i 20.30.

SŁAWNO: „Sława" — „Wiosna” — 
godz 17 i 19 30.

KOŁOBRZEG: „Wybrzeże" — „W dni 
pokoju".

BYTÓW: „Albatros” — „Maszeńka”. 
MIASTKO: „Grażyna” — „Bokserzy” 
CZŁUCHÓW: „Uciecha" — „Świniar­

ka i pastuch”.
USTKA: „Delfin” «— „Noc wigilijna" 
ZŁOCIENIEC: „Mewa" — „Dziewczę.

ta z baletu" — godz. 17 i 19 30.
ZLOTÓW: „Radło" — „Pokolenie

zwycięzców".

Narada szkoleniowa
dla palaczy kotłów
W niedzielę, dnia 7 bm. o godz. 10, 

w gmachu Prezydium Woj. RN w Ko­
szalinie (sala obrad) odbędzie się je­
dnodniowa narada szkoleniowa dla pa­
laczy kotłów centralnego ogrzewania.

Na naradzie zostaną wygłoszone 
prelekcje na temat: urządzenia kot­
łów centralnych ogrzewań, właściwej 
obsługi kotłów, racjonalnego zużycia 
paliw i stosowania mieszanki kokso­
wo-węglowej.

Instytucje, zakłady pracy,organiza­
cje społeczno-polityczne wojewódz­
twa koszalińskiego posiadające cen­
tralne ogrzewanie o rocznym zaopat­
rzeniu powyżej 40 ton opału zobowią. 
wiązane są do wydelegowania na po­
wyższą naradę swoich palaczy.

Siatkarze ZSRR
wygrywają z „Gwardią” 3:0

3 bm. w hall aportowej Bu­
dowlanych we Wrzeszczu od­
był się drugi występ doskona­
łych siatkarzy radzieckich. 
Młodzieżowa reprezentacja 
ZSRR rozegrała mecz z gdań­
ską Gwardią, zwyciężając 3.0.

Po uroczystym powitaniu 
drużyn 1 wzajemnym wręcze­
niu upominków rozpoczęły się 
zawody.

Spotkanie było Interesują­
ce. Gwardziści wypadli nad­
spodziewanie dobrze 1 walczy­
li z dużą ambicją. Jednak za­
równo technicznie Jak 1 tak­
tycznie ustępowali zdecydowa 
nie mistrzowskiej drużynie 
świata, która łatwo zwycięży­
ła 3:0 (15:9, 15:6, 15:9)..

W przedmeczu Rewanżowe 
spotkanie między żeńskimi 
drużynami warszawskiego 
AZS I gdańskiego Kolejarza 
przyniosło ponownie zwycię­
stwo drużynie warszawskiej 
3:1 (15:7. 4:15, 15:11, 17:15).

W czwartek drużyna siatka­
rzy radzieckich opuściła Wy-1

brzeże, udając się do Opola f 
Wrocławia, gdzie rozegra dal­
sze spotkania.

Uwaga uczestnicy konkursu!
Czy znasz 
sportowców 
radzieckich?

Zawiadamiamy, źe termin 
nadsyłania odpowiedzi prze­
dłużyliśmy do dnia 20 grud­
nia br. Przypominamy, że na 
zwycięzców konkursu czekają 
liczne nagrody w postaci cen­
nych książek.

Półfinały
Pucharu Polski 
odbędą się w Łodzi 
i Wrocławiu

Sekcja Piłki Nożnej GKKF 
wyznaczyła miejsca półfinało­
wych opotkań piłkarskich o 
Puchar Polski, które rozegra­
ne zostaną w niedzielę 7 grud 
nla br. (

We Wrocławiu grać będzie 
krakowska Gwardia z CWKS 
Ib. a w Lodzi spotka się dro­
żyna bytomskiego Górnika z 
warszawskim Kolejarzem.

Finał Pucharu Polski roze­
grany zostanie 14 grudnia 
br. w Warszawie.

Szachiści
kończą rozgrywki

Rozgrywki Wojewódzkiej Klany 
Szachowej dobiegają końca. W tę na­
dzielę bowiem nastąpi ostatni rzut 
ozgrywek. W następną niedzielę odbę 
dzie się spotkanie finałowe pomiędzy 
przodownikami obu grup Spotkanie 
to wyłoni drużynowego mistrza na­
szego województwa.

W tę niedzielę, 7 bm. spotkają się:
W GRUPCE I: Kolejarz RS (Słupsk) 

z koszalińskim Ogniwem, sianowska 
Spójnia 7. Kolejarzem (Koszalin) oraz 
Kolejarz (Damnica) z Kolejarzem MD 
(Słupsk).

W GRUPIE II: przodownik tabeli — 
białogardzki Kolejarz walczy ze zło­
towską Spójnią, ppK Ogniwo
(Wałcz) {oie9r® ostatnie spotkanie ze 
swym imiennikiem 2 Kołobrzegu.

Zdobywajcie
SPO!

(8)
Patrzył, patrzył i oczom nie wierzył. Czyżby to 

była Halina? Tak, Halina, ale jakże odmieniona! 
Przy całej skromności ujęcia wyglądała na gwiazdę 
filmową. Brwi, rzęsy, nawet spojrzenie, uczesanie, 
pozwalające przy pozornym nieładzie ocenić mięk­
kość, jedwabistość, ba, nawet kolor włosów, pod 
szyję zachodząca suknia, której linia uwydatniała 
ramiona i piersi — wszystko to było nadzwyczaj 
powabne i chytrze obmyślane dla wywołania jak 
największego wrażenia. Zapatrzony w te oczy, w te 
usta, przesunął niewidzącymi oczami no drobnych 
literkach na dole. Nie było tam żadnego nazwiska, 
żadnych- bliższych szczegółów, nic. Tancerka, ak­
torka? Nie wiadomo. Napis opiewał z naiwną chy- 
trością: „Takie piękne portretowe zdjęcie będziecie 
mogli robić aparatem, który stanowi pierwszą na­
grodę w naszym konkursie geograficznym. Szcze­
góły na stronie 3".

Nie zwrócił się po szczegóły na stronę trzecią, 
wiedział że nic tam nie znajdzie takiego, co mogłoby 
go zainteresować. Podziwiał zręczny trick rekla­
mowy, który pozwolił przemycić to zdjęcie pośród 
zdjęć dziewcząt w kąpielowych kostiumach, ukry­
tych aż po brodę w wodzie, a mających obrazować 
rozwój sportu pływackiego, i fotografii ciężkiej ko­
biety w grubych butach, idącej o świcie do pracy,

przodownicy z Zakładów Przemysłu Odzieżowego. 
Halina, Halina! Pół życia wiązało się z tym imie­
niem. Tak, bez żartów, pół życia. Miał teraz 45 lat, 
a całe dzieciństwo, cała młodość, to wszystko, co 
się myśli ściskając w ramionach jakieś namiastki 
— łączyło się z imieniem panny baronówny, dzie­
dziczki na stuwłókowym majątku, niedostępnej dro­
bnemu szlachetce. Widział ją przejeżdżającą kare­
tą (ojciec jej lubował się w konstruowaniu coraz 
nowych wehikułów, których ze trzydzieści stało 
zawsze w wozowni) do pobliskiego miasteczka, a ra­
czej domyślał się jej kształtu za spoconą szybą, 
kiedy jechała po zakupy do Grodziska w towarzy­
stwie sztywnej matki czy panny Jadwigi. Widzi ją, 
jak galopuje konno w stronę „Profesorskiego La­
su". Jeździła zawsze po męsku w małej, aksamitnej 
dżokejce na jasnych włosach. Pamięta intonację 
jej głosu, kiedy zwróciła się do niego, zaraz, gdzie 
to było? Aha, dopędził ją, jechała sama, wziął ojcu 
szkapę od orki, ciężką, spracowaną, bez fantazji. 
Baronówna jechała stępa, zamyślona. Zrównał się 
z nią, spojrzała na niego ironicznie, przesunęła 
wzrokiem po jego roboczej kurtce, po szkapie. 
„Kanterka?" — spytała. Jeszcze dziś słyszy szcze­
gólny odcień jej głosu, każdą nutę. „Kanterka?" 
Spolszczała angielskie nazwy, rozdłużając je śpiew­
nie. Kiwnął głową, choć nic z tego wszystkiego nie 
rozumiał. Ruszyła galopa. Próbował przynaglać gło­
sem nieszczęsną klacz, matkę rodu, która wydy­
chała w stajni ciężką orkę „z pogłębiaczem" po tej 
lepszej, źyźniejszej stronie Grodziska. Uderzył ją, 
zbuntowała się, próbował gonić Halinę, której słyn­
na Zarwa sadziła w szcztipaczych lansadach i już 
znikała na szerokiej, leśnej „przecince”.

Został na drodze sam, plącząc ze złości i wstydu,

Wiedział, że ojciec nie kupi mu wierzchowego ko ’ 
nia. Ale nie zbił klaczy, choć zasłużyła na to. Sza­
nował kapitał zainwestowany przez ojca w stajni. 
Otarł oczy, splunął i zawrócił do domu,

W Bristolu telefon jest w każdym pokoju, ale 
Rafał wiedział, że chwilowo nie nada się do jego 
potrzeb, ale błysnęła mu perspektywa przyjemnej 
rozrywki. Bez namysłu podniósł słuchawkę, usły­
szał głos telefonistki z centrali i poprosił, żeby go 
połączyła z miastem. Przyciskając lewą ręką do 
ucha słuchawkę, prawą przewracał gorączkowo 
kartki pisma, żeby znaleźć redakcyjny telefon. 
Gdzie dzwonić? Naczelny redaktor? Nie, to nie ma 
sensu. Sekretariat? Redakcja miejska?

Na chybił-trafił podał jeden z numerów redak­
cyjnych i kiedy usłyszał męski głos, przybrał mimo 
woli ton podtatusiałego, dobrodusznego jegomościa, 
który, broń Boże, nie ma nic złego na myśli.

— Tu telefonuję w takiej sprawie — (psiakrew, 
plączę się w zeznaniach — pomyślał ze złością sam 
o sobie) — powróciłem do Polski po wielu latach 
wojennej nieobecności i widzę na tytułowej stro­
nie waszego pisma fotografię kuzynki, którą dawno 
uważałem za zmarłą. Czy mógłbym się dowiedzieć, 
skąd ta fotografia jest w posiadaniu redakcji? Czy 
mógłbym się spytać o adres tej pani?

Nietaktownie rozbawiony męski głos zapytał.
— A czy można spytać, kto mówi? Bo tu się już 

kilku kuzynów zgłaszało.
— Nic to wprawdzie nie ma do rzeczy, ale tu mó­

wi profesor Ilżycki, Ilżycki z Krakowa. A te dowci­
py, dowcip.y... — dławił się oburzeniem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Radio

Osłrava—Górnik
w hokeju
7 : 5 (1:3, 3:2, 3:0)

Pierwszy występ hokeistów Ostra- 
vy na Torkacie przyniósł im po za­
żartej walce zasłużone zwycięstwo 
nad zespołem Górnika w stosunku 
7:5. Za wyjątkiem pierwszej tercji, 
Czechosłowacy byli zespołem wyraź­
nie lepszym, uwidoczniło się to 
zwłaszcza w końcowych 20 minutach 
gry, kiedy to Polakom zabrakło sił i 
Ostrava dominowała już niepodzielnie 
na lodowisku.

Początek meczu nie zapowiadał by­
najmniej porażki Górnika. Wprawdzie 
prowadzenie uzyskała Ostrava ze 
strzału Hajduka, ale już w pierw­
szej tercji Górnik zdobył 3 bram­
ki, W drugiej tercji Górnik uzyskał 
w 3 minucie czwartą bramkę przez 
Gansinca, a w piątej Wróbel II pod­
wyższył wynik na 5:1 Ostrava prze­
szła jednak do generalnej ofensywy 
w wyniku której strzeliła w tej ter­
cji 3 bramki. W trze< iej tercji Cze- 
rhoslowacy mieli jui zdecydowaną 
przewagę i uzyskali jeszczo 1rfcy 
bramki.

cza.su


STALINOWSKA
KONSTYTUCJA

mowanych po raz pierwszy w 
dziejach ludzkości wysiłków, 
zmierzających do zbudowania 
najwspanialszego ustrojj ?po 
łecznego — komunizmu. Pod­
czas gdy Konstytucja Stali­
nowska otwiera przed naro­
dem radzieckim 1 przed wszy 
stklmi narodami świata ni­
czym nie ograniczoną per­
spektywę rozwoju w kierun­
ku coraz większej wolności 1 
coraz pełniejszego dobrobytu, 
konstytucje krajów burżua- 
zyjnych spychają narody z 
pozycji zdobytych przez nie 
w walce. Ograniczają c.ne 1 
likwidują nędzna resztki swo 
bód burżuazyjno • demokra­
tycznych i narzucają niewol­
nikom kapitału faszystowskie 
bezprawie.

Oto dwie drogi, które za­
rysowały się przed ludzko­
ścią, lecz ludzkość dokonała 
Już wyboru. Wybrała ona dro 
gę wskazaną przez Wielkiego 
Stalina, drogę pokoju, postę­
pu, socjalizmu.

Z Tirany do Korczy, mia­
sta rewolucyjnych tradycji 
młodej klasy robotniczej Al­
banii, miasta, w którym żyt 1 
działał Jako nauczyciel liceum 
Enver Hodża, prowadzi dro­
ga przez Elbasan. Serpenty­
ny, wiraże, tysiąc ..zakrętów 
śmierci" (przypomniała ml się 
droga ze Szklarskiej Poręby 
do Świeradowa). Tędy żaden 
samochód nocą nie Jeździ. W 
dzień nasz szofer — ongiś 
partyzant — nie spuszcza 
wskazówki poniżej 60 km na 
godzinę.

Po obu stronach — masy­
wy górskie i wioski, któ­
rych mieszkańcy wydzierają 
górom każdy płacheć upra­
wnej ziemi. Czy tylko dlate­
go, że Jest jej mało? Kle. Czę 
sto Jeszcze 1 dziś możemy nie 
spotkać osiedla w urodzajnej 
dolinie, a spotkać wioski, 
wczepiające się w nieprzystę­
pne skłony górskie. Bo stad, 
z gór, z wiosek — twierdz, 
łatwiej było chłopom walczyć 
przeciwko Turkom. Wioski te 
dawały gościnę, stawały się 
nie raz twierdzą, obozem, 
s,.tabem oddziałów partyzan­
ckich w czasie II wojny świa­
towej.

Dziś, w okresie pokojowe 
go budownictwa, powstają w 
Albanii nowe twierdze, któ­
re stanowią o jej sile: po­
wstają fabryki, powstaje i ro 
śnie klasa robotnicza — siła 
kierownicza narodu.

Przejeżdżamy przez Eiba-

san. W pobliżu tego miasta 
zbudowano w ciągu 11 mie­
sięcy kombinat drzewny. Na­
syca się tu smołą podkłady 
kolejowe, produkuje się dy­
ktę dębową, bukową, orzecho 
wą. Fabryka zatrudnia 700 
osób, prawie wyłącznie mło­
dzież. 17 — 18-letni chłopcy 
1 dziewczęta — oto rodząca 
się kłasa robotnicza Albanii. 
W tym roku po raz pierwszy 
1 maja załoga manifestowała 
pod własnym sztandarem, szła 
na czele pochodu. W tym 10- 
ku 700 chłopców i dziewcząt 
po raz pierwszy włączyło się 
do marszu zorganizowanego 
oddziału klasy robotniczej.

Bo skok od niewoli do wol 
ności był w Albanii skokiem 
od feudalizmu do budąwnl 
ctwa socjalistycznego, od war 
sztatu rzemieślniczego do 
wielkiej fabryki, od sochy do 
traktora.

Okupanci 1 reżim Achme- 
da Zogu nie budowali tu fa­
bryk. Znaczne przeżytki feu­
dalizmu, kapitalizm w powl 
Jakach — oto spadek, jaki 
władza ludowa otrzymała po 
okupantach 1 po reżimie fe- 
udalno • burżuazyjnym. Oku­
panci i kolonizatorzy wywo 
zlll stąd wydobywane w spo­
sób rabunkowy surowce — ru 
dę żelazną i chromową, ropę 
naftową, a zmuszali do tmpor 
towanla wszystkiego, począ­
wszy od chleba, a kończąc 
na najprostszych wyrobach 
przemysłu lekkiego. Ten spa­

dek muslal wycisnąć swoje 
piętno 1 na budownictwie so­
cjalistycznym Albanii.

Podczas gdy plany 5 — 1 
6-letnie Innych krajów demo 
kracjl ludowej zakładają prze 
kształcenie ich z rolnlczo-prze 
myślowych w przemysłowo- 
rolnicze, Albania musi obe­
cnie przejść etap przekształ­
cenia się z zacofanego kraju 
rolniczego w kraj rolniczo- 
przemysłowy. To właśnie Jest 
głównym zadaniem ek" mml- 
cznym pierwszego planu 5-le- 
tnlego Albanii (1951—1955). 
Maksymalnie zredukować w 
ciągu bieżącej pięciolatki im­
port towarów przemysłowych 
o charakterze konsumcyjnym, 
elementarnych narzędzi pra­
cy 1 upraw zbożowych — oto 
Jedno z zadań planu pięciole­
tniego.

Realizacja tych zadań ru- 
szyta<*pelną parą^ W pierw­
szym roku planu 5-letnlego, 
w listopadzie 1951 roku, w 
pamiętne dni dziesiątej rocz­
nicy powstania Albańskiej 
Partii Pracy, w te same dni, 
gdy na placu Skanderbega w 
Tiranie nastąpiło odsłonięcie 
pomnika Stalina, ruszył — po 
raz pierwszy w dziejach Al­
banii — nowoczesny kombi­
nat włókienniczy w Tiranie. 
W te same dni prąd z elek­
trowni wodnej Im. Lenina o- 
śwletlił ulice Tirany. W te sa­
me wreszcie dni w okolicach 
Korczy, na brzegu kanału Ma

llq, na miejscu dawnych grzę 
zawlsk, ruszyła pierwsza cu­
krownia. Były to pierwsze al­
bańskie budowle socjalizmu.

Powiedzieliśmy: skok od so 
chy do traktora. Widzieliśmy 
sochę w muzeach różnych 
miast Albanii, widzieliśmy 
Ją też w życiu. Urodzajne są 
gleby albańskich dolin. Oliw­
ki 1 pomarańcze, burak cukro 
wy 1 tytoń, bawełna 1 pszeni­
ca — oto, co może w obfiloś 
cl rodzić ziemia albańska. A 
Jednak ,,produkcja prawie ca 
lej Ilości koniecznego dla na­
rodu chleba" — to dopiero za 
danie, które roz^ląże plan plę 
cloletnl (z referatu Mechmet 
Szechu na U ZJeździe Albań 
sklej Partii Pracy). Zadanie 
to związane Jest również z 
pełnym wyeliminowaniem so­
chy z życia i całkowitym prze 
niesieniem jej do muzeum.

„Rembec" — znaczy po al- 
bańsku brać siłą. Siłą pasza 
turecki zabrał ziemię chłopom 
albańskim 1 eksploatował Ją w 
czasie wielowiekowej okupa­
cji. Na sile oparta była wła­
dza obszarników w czasach 
marionetkowego królestwa 
Achmeda Zogu. Siłą też — si­
łą albańskiej rewolucji, silą 
władzy ludowej — ziemia ta 
po wyzwoleniu została zabrana 
obszarnikom, takim Jak De- 
mlz Ali Woskopl, który posła 
dał 300 ha, czy Simat Cale,

(Dokończenie na 4 str.)

,.Teraz, kiedy mętna fala fa­
szyzmu opluwa ruch socjali­
styczny klasy robotniczej 1 mie 
sza z błotem demokratyczne 
dążenia najlepszych ludzi 
świata cywilizowanego, nowa 
Konstytucja ZSRR będzie ak­
tem oskarżenia przeciw' fa­
szyzmowi, śwladczi^ym, że 
socjalizm 1 demokra&ja są nie 
zwyciężone. Nowa Konstytu­
cja ZSRR będzie moralną po­
mocą 1 realnym poparciem dla 
tych wszystkich, którzy obec­
nie prowadzą walkę przeciw 
barbarzyństwu faszystowskie­
mu". (Za". Lenin, str. 491 — 
Wyd. 1949 r.).

Tymi słowy Towarzysz 
Stalin przed 16 laty, w przed 
dzień uchwalenia Konstytucji 
kraju zwycięskiego socjallz- 
i u, określił jej międzynaro­
dowe znaczenie. Od tego cza- 
sj wiele zmieniło się na śwle 
cle, ale słowa te oświetlają 
drogę ludzkości blaskiem Je­
szcze potężniejszym. Zwycię­
stwo Związku Radzieckiego 
nad Imperializmem hitlerow­
skim i japońskim umożliwiło 
klasie robotniczej szeregu kra 
jów Europy 1 Azji wyzwole­
nie się z Jarzma kapltallstycz 
no| Htewoli. Na jednej trze­
ciej poWiśrźćhni kuli ziem­
skiej rozpościerają się dziś 
państwa, w których lud pra­
cujący pod przewodem partii 
marksistowsko - leninowskich 
buduje nowe, wolne życic. W 
krajach kapitalistycznych 
wzmaga się walka klasy ro­
botniczej, dokoła której sku­
piają się coraz szersze kręgi 
praculącego chłopstwa, inte­
ligencji, a nawet drobnomie­
szczaństwa.

W obliczu narastającego 
ruchu wolnościowego burżua- 
zja zrzuciła maskę. „Dawniej 
—- mówił Towarzysz Stalin na 
XIX ZJeździe KPZR — bur- 
żuazja pozwalała sobie na u- 
prawlanic liberalizmu, broni­
ła swobód burżuazyjno-demo- 
kratycznych i przez to stwa­
rzała sobie popularność wśród 
ludu. Obecnie z liberalizmu 
nie pozostało ani śladu. Nie 
r i już tak zwanej „wolności 
jednostki" — prawa jednost­
ki przyznawane są obecnie 
tylko tym, którzy posiadają 
kapitał, a wszyscy pozostali 
obywatele uważani są za su­
rowy materiał l.’zki, zdatny 
jedynie do wyzysku. Zdepta­
na została zasada równości 
praw ludzi i narodów, zastą­
piono ją zasadą pełni praw 
wyzyskującej mniejszości 1 
pozbawienia wszelkich praw 
wyzyskiwanej większości oby­
wateli. Sztandar swobód bur- 
żuazyjno • demokratycznych 
wyrzucony został za burtę".

Każdy niemal dzień przyno­
si nowe wiadomości o postę­
pującym procesie faszyzacjl 
krajów kapitalistycznych. Ter 
ror policyjny w Stanach Zje­
dnoczonych) szalejące amery­
kańskie, gestapo (FBI); wypu 
szczanie na wolność hitlerow­
skich zbrodniarzy wojennych 
1 obsadzanie nimi kluczowych 
stanowisk w Trlzonil; prześla­
dowania działaczy robotni­

czych i młodzieżowych oraz 
obrońców pokoju we Francji 
i Włoszech; narzucanie ordy­
nacji wyborczych, utrudniają­
cych, a niekiedy nawet unie­
możliwiających wybór przed­
stawicieli mas ludowych 
do parlamentu — oto przy­
kładowo podane przejawy 
faszyzacjl krajów kapitali­
stycznych. Nawet bowiem 
dotychczasowe konstytucje, 
oparte na montesąuluszow- 
sklm*) „Duchu praw", z któ­
rych tak dumna była burżua- 
zja XIX i początków XX wie­
ku, stały się dla współczesnej 
burżuazjl zbyt krępujące. A 
przecież konstytucje te zape­
wniały burżuazjl prawo wła­
dania środkami produkcji, 
chroniły to prawo, a co za 
tym idzie 1 wyzysk, a jedynie 
formalnie mówiły o równości 
wobec prawa, o wolności Jed­
nostek.

Epokowe znaczenie Konsty 
tucji Stalinowskiej polega na 
tym, że nie jest ona Jakimś 
programem, który gdzieś, kie 
ciyś ma być zrealizowany, ale 
mówi o tym, co już zostało o- 
siągnlęte 1 zdobyte, stanowi 
bilans odbytej drogi. I to 
przede wszystkim różni Ją za 
sadniczo od konstytucji bur- 
żuazyIpych, które w najlep­
szym razie były programem
— oczywiście . nieosiągalnym
— 1 rzekomo demokratyczny­
mi sformułowaniami wprowa­
dzały w błąd masy ludowe.

Konstytucja Stalinowska 
wzięła za punkt wyjścia fakt 
likwidacji ustroju kapitalisty­
cznego. fakt zwycięstwa ustro 
lii socjalistycznego w ZSRR. 
Główną Jej podstawą są za­
sady socjalizmu: socjalistycz­
na własność ziemi, lasów, fa­
bryk 1 innych narzędzi 1 śród 
ków produkcji; likwidacja wy 
zysku j klas wyzyskujących: 
likwidacja nędzy większości i 
życia w zbytku mniejszości; 
likwidacja bezrobocia, uzna­
nie pracy jako obowiązku I 
sprawy honoru każdego czło­
wieka zdolnego do pracy.

Konstytucja Stalinowska 
stwierdza, że w społeczeń­
stwie radzieckim nie ma klas 
antagonlstycznych, że u wła­
dzy stoją klasy pracujące, że 
państwowe kierowanie społe 
czeństwem (dyktatura) należy 
do klasy robotniczej. Jako 
przodującej.

W przeciwieństwie do kon 
stytucjl burżuazyjnych, które 
są w zasadzie swej nacjona­
listyczne 1 w praktyce umo­
żliwiają rządom kapitalisty­
cznym dzielenie narodów 1 
ras na pełnoprawne i nlepeł- 
noprawne. Konstytucja Stali­
nowska Jest głęboko t.iterna- 
cjonalistyczna, wychodząc z 
założenia, że wszystkie naro­
dy 1 rasy są równouprawnio­
ne. powinny korzystać z Jed­
nakowych praw we wszyst­
kich dziedzinach gospodarcze 
go, społecznego, państwowe­
go 1 kulturalnego życia spo­
łeczeństwa.

Dalszą właściwością Kon­
stytucji Stalinowskiej Jest 
konsekwentny demokratyzm.

cznej Republice Rad na każ­
de 10 .tysięcy ludności 93 o- 
soby studiują na wyższych u- 
czełnlach, tj. blisko 3 razy 
tyle co we Włoszech, Danii, 
czy Francji. 1 tak jest we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego, społecznego 1 
kulturalnego. Dlatego też 
Konstytucja Stalinowska, któ 
ra rejestruje 1 utrwala osiąg­
nięte i osiągane zdobycze 
Jest sztandarem ludzkości 
walczącej o swe prawa, po­
mocą i realnym poparciem 
dla tych wszystkich, którzy 
wyzwolili się z Jarzma uci­
sku 1 wyzysku.

Mówiąc o projekcie Kon­
stytucji ZSRR, Towarzysz 
Stalin stwierdził: „Będzie to 
dokument świadczący, że to 
co zostało urzeczywistnione 
w ZSRR, może być w zupeł­
ności urzeczywistnione rów­
nież w innych krajach".

Naród polski wie, Jak głę­
boko słuszne są słowa stali­
nowskie. Konstytucja Stali­
nowska stała się natchnie­
niem j drogowskazem również 
dla autorów Konstytucji Pol-
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ŚWIATŁA SOCJALIZMU NAD ADRIATYKIEM

Nie uznaje ona różnic mlęczy 
mężczyznami 1 kobietami, 
miedzy wykształconymi j nie 
wykształconymi. Wszyscy o 
bywatele są równi pod wzglę 
dem swych praw i jedynie o- 
soblste zdolności 1 praca okre 
ślają położenie każdego oby­
watela w społeczeństwie.

Wreszcie Istotą Konstytu­
cji Stalinowskiej jest, że nie 
ogranicza się ona do zapisy­
wania formalnych praw oby­
wateli, Jak to czynią konsty­
tucje burżuazyjne, ale punkt 
ciężkości przenosi na sprawę 
gwarancji tych praw, na za­
bezpieczenie prawa do pracy, 
do nauki, do kultury.

Od szesnastu lat obowlązu 
je w Związku Radzieckim 
Konstytucja Stalinowska. I 
Jeśli porównujemy jej posta­
nowienia z życiem, to nie 
znajdziemy ani Jednego arty­
kułu, który by pozostał. Jak 
się to mówi, „na papierze". 
Z roku na rok, w miarę roz­
kwitu ZSRR, umacniają się 
i poszerzają prawa narodów 
radzieckich i obywateli ra­
dzieckich. Jeśli konstytucja 
mówi o równości narodów, to 
wyrazem tej zasady jest cho­
ciażby fakt, że gdy produkcja 
wielkiego przemysłu w całym 
ZSRR wzrosła w okresie od 
1928 r. do 1951 r. szesna- 
stokrotnle, to produkcja w lei 
kiego przemysłu w republi­
kach wschodnich, dawniej za 
cofanych, wzrosła w tyin cza­
sie dwudzlestodwukrotńle. Nie 
może być bowiem równości 
narodów przy utrzymaniu 
przewagi gospodarczei Jedne­
go narodu nad drugim. Jeślt 
Konstytucja Stalinowska mó- 
v! o powszechnym prawic 
do nauki, to Już dziś np. w 
Azarbejdżańsklej Socjallsty-

sklej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Konstytucja nasza, czer­
piąc z pokładów naszych po­
stępowych tradycji narodo­
wych 1 dążeń najświatlej­
szych i najszlachetniejszych 
umysłów polskich minionych 
wieków, oparła się na genlal 
nych zasadach stalinowskich, 
ucieleśniających tęsknoty 1 
Ideały postępowych 1 świat­
łych ludzi wszystkich naro­
dów.

Dziś, z perspektywy wspa 
niałych osiągnięć narodów 
radzieckich podsumowanych 
na historycznym XIX Zjeź- 
dzle KPZR j jeszcze wspa­
nialszych zamierzeń, ujętych 
w piątym planie 5-letnlm bu­
dowy komunizmu, oglądamy 
Konstytucję Stalinowską Je­
szcze z jednej strony. Stano­
wiąc podstawę prawno-ustro­
jową państwa radzieckiego, 
które rozgromiło potęgę hit­
lerowską 1 które odbudowało 
w niebywałym tempie zni­
szczenia wojenne, stanowi o- 
na zarazem bazę dla podej-

•) Charles Louis Monte- 
sąuleu (1689—1755), francu 
ski filozof, którego myśli wy­
łożone w pracy „Duch praw" 
stały się podstawą konstytucji 
krajów burżuazyjnych.



co 
CZYTAĆ?

F OTĘPIENIE PAGANINIEGO

JtiH roferalklem wertaict książki 
1*»t u siła wyratu, która kata ery- 
telnfkowł pamiętać jej bohaterów, 
to postaci genialnego kompozytora 
f wirtuoza jakim był Paganini nie 
rapomnimy do końca tycia „Po­
tępienia Paganiniego'* Winogrado­
wa naloty do arcydzieł literatury 
twlatowej.

Piękny, komunikatywny Język tej 
bio^rafiernej powietei, historyczna 
dokłaieoić faktów, prry jednoczea- 
ne) poetyekiej kompozycji acen i 
rtfaTzeń, o pada wszystko obiektyw­
ność aędu autora, która zniewala 
czytelnika do wydania własnego 
e4du i wyraienia własnej sympatii, 
jest jej największą zaletą.

Winogradów zdziera z postaci 
Paganiniego jezuicką nalepkę 
„skrzypka — diabła” 1 kaf.e po- 
driwiać tę ogropnną siłę woli, któ­
ra tworzy z małego, włoskiego graj­
ka przez ogromny wkład pracy 

’ skrzypka — geniusze. Autor „Potę­
pienia'’ ujawnia całą podłość i o- 

błudę Jezuickiej dewocji, która po to 
by zagarnąć bogactwa, jakie zdobył 
Paganini koncertując po Europie, 
oplata skrzypka siecią intryg, ob- 
rruee’ go stekiem oszczerstw, a w 
końcu potępia i mści się nawet na 
■marły aa.

Czytelnik zmuszony Jest też wy­
dać swój sąd, znienawidzleć i po­
tępić — jezuitów, • całą sympatią 
obdarzyć Paganiniego — skrzypka 
1 Paganiniego — bojownika o wy- 
twolegie ludu włoskiego spod ja­
rzma gnęblrI*’-kieqo zakonu,

‘ (m)

TARGOWICA LEŻY NAD 
ATLANTYKIEM

W 17W roku, w miasteczku Tar­
gowicy, na Ukrainie, klika polskich 
magnatów zwróciła się o pomoc 
do calowej Katarzyny It. O pomoc 
przeciwko własnemu naiodowl, o 
pomoc dla obrony własnych przy­
wilejów I władzy,

O tergowiczanach XX wieku pl­
aże Stefan Arskl w broszurze pt. 
„Targowica Jęty nad Atlantykiem”, 
która ukazała się nakładem „Książ­
ki i Wiedzy”. Tamci sprzed 160 lat 
liczyli na Interwencję wojsk car­
skich Dzisiejsi targowiczanie liczą 
na Interwencję atlantyckiego toł- 
dactwa, na interwencję amerykań­
skiej soldateskl, na Interwencję 
wskrzeszonego przez Waszyngton 
Wehrmachtu hitlerowskiego.

Stefao Arskl w sposób niezwykle 
tynry, obrazowy, posługując się 
przede wszystkim wypowiedziami 
ludzi, o których pisze, a sam ogra- 
nlczeląe się do celnego, dowcipne- 
-go, demaskatorskiego komentarza, 
odsłania cały bezmiar zdrady I nik- 
czemneicł łtaegefów, wycierających 
imperialistyczna przedpokoje.

Pręta Arsklego, odsłaniające zbó­
jeckie oblicze ludzi, k’órzy znaleźli 
się na śmietniku historii, którzy 
pragnęliby ujrzeć łuny trzecie! woj 
ey światowej nad Polską, uzbraja 
każdego Polaka w szereg wlado 
mości o wręgu, nie znającym tad 
eveb hamulców 1 ładnych skrupu­
łów, o renegatach, którzy wyparli 
alą ojczyzoy i aapaili polskości.

ZESPOŁOM 
ARTYSTYCZNYM
Kończy się miesiąc Pogłę­

bienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Nie oznacza 
to Jednak zaniechania pra­
cy zespołów świetlicowych 
nad wystawianiem sztuk radzie 
cklch 1 wyrażaniem przyjaźni. 
Jaką żywimy do narodów ra­
dzieckich. Wprost przeciwnie 
— tę wiedzę o Związku Radzie 
ckim, którą pogłębialiśmy w 
„Miesiącu", przez cały rok 
będziemy nieść nadal. Akade­
mia na zakończenie „Miesią­
ca", rocznica urodzin 
J. Stalina 1 następne akade­
mie. to najbliższe etapy na­
szej pracy.

Zespoły świetlicowe skarżą 
się w listach do redakcji na 
brak materiałów recytator­
skich. montaży. Inscenizacji 1 
Innych tworów. Słus.nie pl- 
szą członkowie zespołów śwle 
tllcowych ze Szczecinka. Zło- 
clerica I Drawska, że utwory 
sceniczne wystawiać trudno 
1 pociąga to duże koszty. I 
równie słusznie proszą nas to 
warzysze z Wałcza 1 Blałogar 
du, o podanie lm form pracy 
zespołowej w deklamacji. 
Warto przecież, stwierdzamy 
to wszyscy, nauczyć się form 
zbiorowego występowania de 
klamatorów 1 recytatorów.

Dobre wyniki osiągnął w 
tego rodzaju pracy świetlico­
wej zespól Szkoły Ogólno­
kształcącej TPD w Wałczu, 
którego wystąpienia na akade­
miach od 1950 roku, to było 
podanie widzowi 1 słuchaczowi 
dobrze zmontowanej całości 
recytatorskiej. przeplatanej 
śpiewem, a nawet tańcem.

Drukujemy dziś montaż In­
scenizację p t. „Gwiazda 
Kremla". Wystawić ten utwór 
na zakończenie „Miesiąca", 
lub rocznicę urodzin J. Stali­
na, Jak również na akademii 
związanej z Kongresem Poko- , 
ju w Wiedniu może każdy 
zespół liczący od 10 do 100 
osób (był wystawiony vT ob­
sadzie 56 osób) Może go więc 
wystawić każdy zespół szkol­
ny. zakładowy czy gromadzki. 
Dla ułatwienia pódajemy w 
tekście cyfry I litery, a w tym 
miejscu, gdzie drukujemy po­
dział na części, wskazane J«st 
przejście harcerzy ze śpiewem, 
aby nie opuszczając marlwej, 
a za plecami żywej kurtyny, 
szybko dokonać zmiany usta­
wień na scenie.

Kierownik może dokonać 
podziału ról na większe ilości 
osób w każdej części z osob­
na. może zwiększyć ilość zes- 

< pniowych recytacji w tekścde. 
Również o ile nie doblerza 
melodii, ma prawo zamiany 
tekstu śpiewanego na mówio­
ny zespołowo.

Zwracamy uwagę, że obce 
nazwiska riszemy tak fak się 
mó„f, świadomi? w tym ce­
lu. aby ułatwić pracę zespo­
łom.

Czekamy listów od zespo­
łów, które mają zamiar wysta­
wić „Gwiazdę Kremla", chęt­
nie zawiadomimy autora mon­
tażu, aby przyjechał do ze­
społu na akademie, (o1-)

Kronika muzyczna
SŁUCHAMY AUDYCJI Z II-GO MIĘ­

DZYNARODOWEGO KONKURSU 
SKRZYPCOWEGO IM. HENRYKA 

WIENIAWSKIEGO
Konkurs Wieniawskiego fest praw­

dziwym świętem międzynarodowej 
wlolinlstyki. Olbrzymią rolę w /ego 
upowszechnieniu odegra Polskie 
Radio. Liczne stacje zagraniczne, 
zgłosiły równiei gotowość bezpo­
średnich transmisji radiowych z 
Konkursu Wieniawskiego.

Polskie Radio nadawać będzie co­
dziennie półgodzinną audycję — te- 
portai z danego dnia Konkursu z ilu­
stracją muzyczną 'występów poszczę 
gólnych kandydatów. Równłeź koncert 
zamknięcia będzie transmitowany bez­
pośrednio z Poznania przez Polskie 

Radio 1 radiostacje zagraniczne.
Na falach zagranicznych Polskie­

go Radia przewidziane są liczne audy­
cje i tronsmlsje z Konkursu Wieniaw­
skiego w językach: rosyjskim, fran­
cuskim, niemieckim, angielskim, 
szwedzkim, włoskim, greckim, serb­
skim, macedońskim, hiszpańskim i ży­
dowskim.

Redakcja Dzienników polskiego Ra­
dia f Ostatnich Wiadomości przyno­
sić będzie codziennie informacje o 
przebiegu Konkursu.

Koncerty z Poznania będzie poprze­
dzał specjalny hejnał Konkursu Wie­
niawskiego, a kończył wybrany już 
sygnały

CZĘSC PIERWSZA
IDĄCYM W PRZYSZŁOŚĆ

4

1. Przyjaźń swą niosą Jak rewolucję!
2. O pokój walczą i o komunizm!
3. Wpierw szczęście tworzą niż konstytucją, 

świadomie nową epokę formując.
4. Artyści Moskwy 1 Leningradu,
. bohaterowie pięciolatek Stalina, 

tempem budowy wskazują światu 
gdzie slla zwycięstw się zaczyna.

1. Są PARTIĄ — pierwszym lu^ów przykładem, 
Jak matka Idą w obronie syna.

2. W ich gwiazdę patrzy walcząc Hęjląda,
3. Estramadury tęskni dziewczyna.
4. Nie dyplomacją o wolność dzwonią...
5. ...nie dość wolności dla sieblel 

Czynu naszego 1 naszej dłoni 
pól świata żąda!...

6. Na niebie 
szybsze od głosu stalowe ptaki — 
naszej szybkości są wzorem,
a krew młodzieży z więzień Itąkl, 
naszych chorągwi kolorem.

5. Tych z drugie| linii porwać potrzeba
w lot do komuny dziejów.
Wrogów co straszą cudami nieba 
obalić ludzkich cudów zawieją.

6. Cofając bieg rzek, waląc skały, 
tworząc z pustyni pola żyzne, 
energii naszej lot wspaniały 
nieśmy narodom Jak ojczyznę!

5. Z wołżańsklch upraw, z pól KirglzJ! 
dadzą chleb głodnym. Jednym 'razem, 
komuną rzeczy, a nie wizji, 
zduszą banklerstwo Jęk zarazę.

2. Piorunem blją, gdy dla' zysku
szaleńcy chcą świat topić we krwd, 
żyjącym z krzywdy i ucisku 
wskazują trupy z Norymberg!.

3. Bestia, co dzieciom w oczy strzela 
w złuplonej koreańskiej wiosce, 
czuje nad sobą miecz mściciela
1 obraz sądu wciąż go chłoszcze.

4. Pstrzący trwożnfe w radziecką gwiazdę 
gangster, co w moc dolara wierzy.
wie dobrze — zetrze go na miazgę 
młot komunizmu gdy uderzy!

2. I drży cuchnący niby trądem 
faszysta — zbrodnie przypomina — 
bo sprawiedliwym grozi mu sądem 
sztandar radziecki, twarz Stalina.

, RAZEM: Stalin najlepszym Przyjacielem
ludów, które o pokój walczą!

5. Wspólne nam środki, jedne cele, 
a przyjaźń siłv nam pomnaża.

6. Razem towarzysze bratnich partit, 
budowniczowie komunizmu'

4. Pełniąc służbę najszlachetniejszej warty 
stale nam czujnym być na wszyst'-o.

3. Jdący naprzód w pierwszym froncie 
drogą Feliksa I Włodzimierza, 
baczmy Jak wróg chce wodę mącić
1 snujmy z tego co zamierza. .....
Trzeba ód niego być nam wcześniej. .
niech czule się Jak złodziei w klatce, 
niech sie szamoce w strachu we śnie 
l oknem Forrestala skacze.

1. Nam tedy wspólnie czas budować 
Kujbyszewa 1 Goczałkowic tamy.
W dziełach Jest siła, a nię w słowaćh, 
przybędą nowi — zahartowani. 
Więcei i lepiej w Polsce I w Kraju Rad, 
szybciej w Stallńsku t w- Nowej Hucie, 
hartowna będzie stal — metal,

2. niezłomni będą stal — ludzie!
Na zakusy imperialistów odpowie 
nowym czynem — wspaniałym, rozumiem — 
na|cennie.fszy z kapitałów — Człowiek.

5. A — Człowiek — towarzysze — to brzmi dumnie.
6. I Jest Człowiek — Przyjaciel mój, 

o którym pamiętam stale.
4. I la także, gdy mówię — Pokój! 

tak jak wy myślę — Stalin.

CZĘSC DRUGA

RZECZ
O TOWARZYSZU STANISŁAWIE

A. Stanisław — tragarz nie umiał Czytać, bo 1 skąd, 
ais na matkę mu?1ał zarobić t na siostrę Wierę. 
Stanisław nie rozumiał Jeszcze w czym tkwi do, 
szesnastoletni nie czytał przecież „Kapitału",
ale pamiętał, Jak ojciec w czas strajku od kuli umierał, 
ale rozumiał, że fabrykant płaci mu za mało.

B. Robotniczą młodość dniem dźwigał w paczkach, 
szronem z płuc zdrowie ssało nocą poddasze, 
widział jak matka przez sen długo płacze,
Jak Wierkl oczy gasły rozumne, 
gdy godziny nocy biły atakiem kaszlu. 
Nie chciell mu wypłacić na matczyną trumnę.

C Ciągnął wózkiem towary na hwałę Hitlera, 
gdy Weronkę żandarmi wywieźli w łapance, 
deszczowych ulic ziąb obraz-lat zacierał. 
Wojna dławiła gardło, nie dała łzom ciec z ócz, 
z głodem bratała cebulę w cblebiance.
niemym krzykiem była rozstrzeliwanych, gipsowanych 

ust. 
D. Przeszła Jesień 1 zimą ludzie na tyfus marli,

Stanisław ulicami wózek Ciągnął ciągle, 
widział fak jeńcy — Sowieci w ciągnikach, umarłych 
swvch odwozili setkami miastem, aż do Borku.
Słyszał, że od tygodnia jeść lm nie dają ani najpodlej, 
strzelają, a potem palą w krematorium.

B. Wiosna przyszła gorączką, lak zapale.nle płuc, 
nie. oddały go śmierci robotników żony. 
Zgodzono go wę dworze ną pasienie kóz, 
aż Jesień miastu wróciła go z niczym. 
W stawie dziesięć tysięcy Żydów wytrącoroo, 
więc przy jęli go na zwolniony plac w fabryce.

D. Sześć miesięcy minęło w gronie towarzyszy, 
w dzień go pracy uczyli, nocą sabotażu.
Nadchodził olerwszy dzień maja — święto robotnicze, 
cdv żandarmi Stanisława zbili za awarię.
Nocą, gdy pękły kotły mimo liczne st-->'e, 
uszedł Stanisław do Ludowej Gwardii.
Innej Stanisław teraz uczył się roboty, 
oddział lego, niemieckich transportów był 
Przeleciały nad dębami radzieckie samoloty, 
zrzuciły sprzęt nowy | Judzi na las zielony.
I tak spotkał się Stanisław w lesie z Piotrowiczem, 
bojowym ikoc.klcm Amin Czerwonej,

A. Na czołgi faszystowskie poezll razem, 
przez pięć dywizji SS otoczeni,
z fednei pijali manierki, a czasem 
dzielili się nabojami przed bitwą — lak tyciem^ 
Leżąc pod Jednym szynelem na ziemi, 
o zwycięstwie Stanisław mówił z Piotrowiczem^

B. I grały im pleśni wspólne szumna brzozy 
rosylsklm to lub polskim krajobrazem.
I gnały Ich ojczyźnianej wojny dumne losy, 
cq dzień dalej, do Berlina, co dzień, co godzina, razem. 
Faszysta klął, na stokaęh Reichstagu konał, 
wzniosły chorągwie zwycięstwa Wojsko Polskie i Armia 

Czerwona.
C. Dziś Stanisław — tokarz, przodownikiem pracy, 

dziś w rołiotniczej fabryce części traktorów toczy, 
kocha się w swej robocie | kocha się w tokarce. 
Do Piotrowicza w liście pisze:

1. — „Teraz śmielej
mogę cl. Inżynierze, spojrzeć prosto w oczy. 
Partia wysiała mnie do szkoły, nauczyła wiele.-

Nie Jestem Już Jak ślepy. Jak bezbronny kociaki 
Robotnik polski. uczę się radzieckich metod, 
coraz lepiet Swój warsztat znam, rozumiem 1 kocham. 
Oglądaliśmy z Żoflą Oświęcim w niedzielę,
— wiem, że dzięki naszej pracy nie powtórzy się to. 
Zapraszam Clę serdecznie, przyjedź na wesele",

5. ..Od kaukazkich gór ślę pozdrowienie Stanisławie! 
Zwycięstwo robotniczej klasy pracą rośnie 
Napewno na weseli) u Ciebie się stawię. 
Twoją dumę tworzenia — dogłębnie rozumiem. 
Praca tworzy pokój — komunlzn/buijuje radośnie 
człowiek. A człowiek — Stanisławie — to brzmi dumnie"

CZĘŚĆ TRZECIA'

PIESN DZIECI
1. Creró plączesz, czego plączesz mamo, 

czy ci syna bardzo tal.
Zabrali go gestapowcy rano, 
matczynemu sercu gwałt.

Faszyzm — mamo — to Jest podły, nędzny jwjerz, 
ale jemu koniec strąszny, bllskf też.

Słuchajże strzał, od lasu strzał
1 plonie nieba strona.
Robotnik wstał 1 blednlak wstał
— walczy Armia Czerwona.

Żyje twój syn, faszyści giną 
pod Stalingradem I pod Lenino. 
1 padnie wróg, zwali go z nóg, 
armia Stalina.

2. Ciesz się bardzo, ciesz się bardzo mamo, 
ho już wolny Jęst twój syn.
Żołnierz polski i radziecki rano 
wyłamali więzień drzwi.

Faszyzm — mamo to Jest słaby, lichy 
złamał zęby, stracił siły w Kraju Rad,

Zwycięstwa dzwon nowy ma ton
i pleśni nowe słowa:
— robotnik wstśł I blednlak wstał. 
Powstała Polska Ludowa.

Polska Ludowa — faszyści giną 
w gruzach Warszawy, w lochach Berlina^ 
Upad! Już wróg, wąli go z nóg 
armia Stalina!

3. Wesolutkie twoje pleśni mamo, 
cieszy cię przodownik — syn. 
Czule żegnasz go do pracy rano, 
o dziewczynie mówisz z nim.

Budowniczych Polski Jest sprawa, 
że powstaje najpiękniejsza nam Warszawa’.

Pppatrz-że gmach, znów nówy gmach
1 nowy rośnie most.
Idziemy wraz, w swobodny czas, 
do socjalizmu wprost.

I wspomnij męmo. Jaka przyęzyna, 
że los szczęśliwy twojego syna. ■ 
Przyjaźnią splótł los Polski lud. 
z ludem Stalina.

4. Czego smucisz mamo kołysanki twoje, 
które wnukom do snu grasz?
Skąd to m?mo nutę niepokoju 
w tet piosence o gołąbku masz?

Napody wzięły Już w swoje ręce 
sprawę poko|u i wnet zwyciężą.

Wesoło nieś, manio swą pleśń 
tfgółąbeczku białym.
Gołąbku leć 1 pokój wiedź, 
obroni cię świat cały.

Śmiało gołąbek skrzydła rozpina 
nad wieże Moskwy. Warszawy. Berlinaj 
Przyjaźnią splótł log Polski lud 
z ludem Stalina!

CZ.ĘSC CZTYARTA

ZABAWA
’ Uwaga! Uwagal

Oto
prawdziwa.
automatyczna, 
amerykańska 
strzelnica elektryczna!

Uwaga! uwaga!
Oto prawdziwie amerykańska, 
automatyczna 
strzelnica
e — lek — trycz — nal
Do mnie tu!
do mule tu! do mnie!

Sensacja dwudzl" • ku!
Strzela

pociskam! atomowymi 
blisko 1 dalekol 
Bardzo proszę! 
bardzo proszę!
jeden wystrzał za trzy grosze!
Pif - paf!
Tancerkę w ser<-o »rafj
Pif - paf!
— trafione!
dale| tańce szalone1
Bugi — ługi! sftngl 1 cugi!
Aczeson. Truman, skoki
Korca — licpl

GWIAZDA



KREMLA
'Oto
prawdziwie amerykańska, 
automatyczna strzelnica elęktry.e?na! 
Strzela pociskami atomowymi 
blisko i daleko!

Sensacja dwudziestego wieku!
Bardzo proszę! bardzo proszę!
clzieslęó strzałów za dwadzieścia groszy!

B- Tylko za dwadzieścia groszy?
A. Bi! - pafl

Tancerkę w serce traf!
Blf — pafl
Trafione!
Dalejże tańce szalone!
Bugi — ługi; sflńgi I cugi!
/ czeson. Trumąn. skok!
Korea — hop! Korea — hop! Korea — hop!...

C. Uwaga!

Spoza automatu 
widmo wynurza się.

grozi światu! 
Wojna!

Ten trup o twarzy z raną krwawą 
byl automatem ...

pod Warszawą.
To dziecko ma Japońskie lip!?
— ofiara bomby w Hiroszimie. 
Tęn popiół tylko i garstka dymu 
z człowieka został w Oświęcimiu. 
Na każdym rogu znak — Vlctona!
— tysiące ludzj w krematoriach.
W każdym się sercu gorycz wzbiera, 
gdy na pieniądzach znak Hitlera, 
gdy na plęnlądzach znak dplara. 
Więc bunt nam w sercach sle rozpala, 
więc w oczach wyraz nienawiści, 
gdy wojny pragną wciąż faszyści. 
Hola panowie, 

dość Już.
stop!

Wesoło tańczyć Korea —■ hep, 
wesoło tańczyć bugi — ługi, 
ale ten taniec już niedługi, 
bo w sercach ludów jest Korea 
jak najwspanialsza epopea!

D. Ten wojny chce!
ten wojny pragnie!

E. Bo na wojence 
bardzo ładnie.

RAZEM - (werbel) 
Jak to

na wo —
Jen — ce

ład — n!e.

F. ŚPIEWA:
Wojenko! wojenko!
1 o taka prosta Jest żołnierska piosenka, 
niby las.
bo Jak ból. długo lud polski pamięta 
wojnv czas.
Tq taka prosta Jest węjenna piosenka.
Jak bagnet w pierś.
bo Jak ból. długo lud polski pamięta 
płonącą wieś.
To taka prosta Jest po wojnie piosenka 
lak Ja 1 ty.
bo lak ból własny należy pamiętać 
sieroce łzy, . ,

— wojenko, wojenko!
C. Ależ proszę.

bardzo proszę.
oto
sensacja 
dwudziestego wieku, 
prawdziwa — amerykańska strzelnica elektryczna, 
zabawka cacy, zabawka śliczna.
Trafia blisko 1 trafia daleko.
Bardzo proszę, rzecz całkiem nowa, 
bomba atomową 1 bombą wodorowa. 
Bardzo proszę, 
bardzo proszę!
miliony trupów po dwa grosze!

— miliony sierot całkiem darmo! 
To nic.
że płacz nam dusi gardło,
to nic,

że rozpacz
że głód.
że nędza.

Te strzały to Jest figiel stary’, 
miliony trupów, to dolary’, 
które dolary nowe pfcejzą. 
Imperialistom

z tym do twarzy’.

B. Ale kto się odważy?
RAZEM Ale

< kto
się odważy?

D. Jeśli się ktoś odważy, 
to wojna 

tego 
zmiażdży!

Bój to będzie 
oetątpi!
I i.zgnlecle go jak pluskwę
— i zdrapie go Jak brud 
-r I wy.drie g,<?. lak wrzód.
gdy ludów but 
przygniecie łeb szaleńca, 
aż tryśnte mózgiem.
Stukającego zysków i glorii 
wyprze się własny lud, 
przepędzi precz z historii.

C. I skończy się zabawa nędzy’,
zbrodniarzy co na wojnę liczą.

RAZEM: O! — Jest nas więcej, znacznie więcej, 
niż o tym sądzą Imperialiści.

B. Rewolucja trwa!

T>. Siła ludów rośn'3 
każdego dnia! 
Trzydziestej piąte | wiośnie 

czarodziejskiego października 
stałe przybywa mocy! 
Gwiazda mad wieżyc Moskwy 
świeci ludowi Chin 1 Czech, 
mieszkańcom Sofii 1 Tirany, 
jutrzenka jest blednlacklęh strzech 
Polski. Korei, czy Albanii'

E- I rośnie Polska, potężnieje
w stalowniach Śląska, Nowych Hut, 
hartuje się i krzepnie lud 
bo on to tworzy epopeę.

F. Gd Odry. Nysy aż do Bugu
1 od Bałtyku aż po Rysy 
grozi pięść silna mego ludu 
tym. którzy chciellby granice 
przekroczyć nowym ogniem czołgów, 
albo bombami samolotów.

B. W gwiaździstą eleć wariat opętał 
zachodni świat

1 odział flagą Jak więzienny pasiak. 
Cichy jest Biały Dom prezydenta, 
jak gdyby ciszą strachu nasiąkł. 
Elzenhauera twarz Jest blada, 
choć Ike bawj się spokojnie, 
na mapie świata bomby składa 
i patrzy gdzie dać sygnał wojnie. 
Ktoś się po schodach cicho skrada, 
już wszedł, na krześle płaszcz swój wiesza, 
Ikego on cygaro pali, 
w Ikego fotel się rozwalił.

Jakby się ciszą domu cieszył
1 zamiar powziął tu zamieszkać.

A Tke bawi się spokojnie 
i nowe szlaki kreśli wojnie, 
pod nosem nucąc walczyk stary:
— „będziemy mieć,
— będziemy mieć,
— będziemy mleć dolary! 
Oto
zabawa, 
zabaweczką śliczna, 
prawdziwa, automatyczna, 
strztlnlca elektryczna!".

B. Tu dojrzą} gościa — znana fizys.
Gość się ukłonił —

A. „...Jestem kryzys.
C. Ależ proszę, bardzo proszę, 

bawimy się dalej prezydencie, 
zobaczmy — co też z tego będzie. 
To nic. że wojna śmierdzi mordem,
— to komunistów tylko są przesądy śmieszne, 
niech pan na przykład zechce...

...w Odrę".
B. Tu gość na Polskę wskazał palcem, 

nastawił radlo-telewlzor,
co Ike widział 1 usłyszał 
nikomu nie jest tajemnicą. 
Śpiewały właśnie polskie dzieci, 

a głos ich pieśni mocny leciał.
ZESPÓŁ HARCERZY:

Wy, którzy matkom naszym, 
grozicie nową wojna, 
wiedzcie. an| wam straszyć. . 
nt zabić szczęścia nie wolno. 
Z nami największa jest siła, 
z nąmi Jest moc niezłomna, 
ludzie silniejsi niż wojna, 
ludzie silniejsi od ognią 
1 od pocisków ze stali. 
Broni nas moc niezłomna 
—• Wojsko Polskie

1 Armią Czerwona, 
którą przewodzi Stalin. 
Wielki Przyjaciel dzieci.

CZĘSC PIĄTA
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E. Nad Kremlem jasno gwiazda świeci!

D. Patrzący, trwożnie w radziecką gwiazdę 
Ike, co w moc dolara wierzy, 
wie dobrze — zetrze | dolar na miazgę 
młot komunizmu, gdy uderzy. 
I drży Jak gdyby tknięty prądem, 
~ l®jSy Hitlera przypomina — 
bo, jprąYledlliym grozi mu sądem 
sztandar radziecki — twarz Stalina, 

RAZEM: Stalin najlepszym Przyjacielem 
narodów, które o pokój walczą. 
Pokój ludziom pracy! 
Pokój światu pracy! 
Pokój, pokój, pokój!

E. Nad Kremlenj Jasno gwiazda świeci!
Pokój!

ADRIAN CZERMIŃSKI

„KUŹNIE" 
zdobywa literaturę

Początki rękodzielnictwa 1 
górnictwa polskiego sięgają 
głęboko w okrea średnlowie 
cza. Dokumenty z XII 1 XIII 
w. wymieniają garncarzy, mu­
rarzy. łaglewników, tokarzy, 
kołodziejów, szewców, slodow 
■ików. piekarzy i Innych 
przedstawicieli rzemiosła, o- 
siadłych po licznych wsiach 1 
grodach Polski. Rzemieślnicy 
ci. będący krzewicielami -po- 
stepu technicznego, w o'br/y 
miej większości wypadków 
zdani byl! na własne siły. 
Nikt się o nich nie troszczył. 
Dopiero później powitały 
miejskie organizacje rzemieśl­
nicze. t. zw. cechy, zrzeszają­
ce drobnych wytwórców 1 re­
gulujące obowiązulącyml 
wszystkich ustawami ówczes­
ny biec żyrla gospodarczego.

Produkcla górnicka w Pol­
sce Istniała od XIII w. W 
Bochni 1 Wieliczce wydobywa 
no sól. a w Olkuszu 1 Chęci­
nach rudy olowlano^rehrne. 
Wydobywane przez górników 
rudy przetapiano w butach 
na metal.

W XV w. huta wyposażona 
była w t. zw. dymarkę tj. piec 
o pojemności kilkunastu stóp 
kublcznych. W dymarce ukła­
dano na przemian warstwami 
rude 1 węgiel drzewny, po­
czym olbrzvm!e miechy wtła 
czały powietrz? bocznymi ot­
worami do wewnątrz. Wytop 
takt dawał Po kilku rodzinach 
około dwóch kwintali surow­
ca, który zbijano w kuźni mło­
tami porusze.n''nv n’łą wodną. 
Nadawszy masie żelaza formę 
szyn lub bloków, wystawiano 
Je na sn-zedaż.

Produkcja górnicza 1 hut­
nicza rP'°rala sic na prawach 
feudalnych. Właścicielami 
złóż kopalnianych 1 la-A w do- 
starczafncych węgła oraz rzek 
niosących sile wodna bvll kró­
lowie. blskuDl. możnowladcy. 
Producentami zaś węgla 1 sta­
ll byli zawodow' mistrzowie. 
Mistrzowie cl, bodący w’e- 
czystymi lub długolefrOm! 
dzierżawcami. zobowiązani by­
li do płacenia odnośnym właś­
cicielom czynszu w naturze— 
sztabami żelaza a'ho nawet 
gotowymi wyrobami: czynsz 
ten cza-sem nrzelicznno na Pie­
niądze. Mistrzowie opłacali

Poemat Roźdzleń-kleco pe­
dale dokładna topografię poi 
skich złóż górniczych, przy 
czym wymieniane przez niego

swych robotników gotówką, 
ustanawiając Inne stawki dla 
wykwalifikowanych, a Inna 
dla niewykwalifikowanych.

O Ile produkcja rolnicza, 
rękodzieło 1 handel znalazły, 
szerokie odzwierciedlenie w 
twórczości naszych pisarzy o- 
kresu Odrodzenia 1 lat później­
szych. o tyle górnictwem 1 hut 
nlctwem nie zajmował się nikt 
z plszących. Brak należytego 
zrozumienia dla tej gałęzi go; 
spodarki, spychanej stale ną 
ostatni plan, powodował zu­
pełny brak zainteresowania 
zarówno produkcją gómlęzo- 
hutniczą Jak I tyciem ludzi pra 
cujących w tych zawodach, co 
odbiło się również w literatu­
rze Donlero literatura począt­
ku XVII w. odkrywa przed 
zdumionymi czytelnikami pra­
cę 1 życie „kuźnika". Jak zwa­
no wówczas hutników

Wielkie było zdumienie mi­
łośników pięknych 1 wygła­
dzonych wierszy, oplsutących 
sielskie uroki wsi albo wy­
stawne żvc!e szlacheckie, kie­
dy w 1612 r. pomiędzy machy 
gałami dworskimi i dysputa­
mi teologicznymi ora z poezja­
mi Szarzyńsklego I Zlmorowl- 
cza. zapełniającymi księgarnie 
krakowskie, ukazał się poe­
mat pod tytułem „Offlclna fer 
rarla—obo huta 1 warsztat z 
kuźniami szbchetne?o dzieła 
żelaznego". Napisał to niezna­
ny nikomu Walenty Roździeń- 
skl, śląski hutnik, wywodzący 
się ze starodawnego rodu Her 
cygów, dziedzicznie uprawia­
jących tnb zawód. W poema­
cie swoim usiłował Roźdzleń- 
skl oddać ..porządek gosnodar 
stwa kuźniczego, budowanie i 
naprawę kuźnic, naukę kurze­
nia węgla, dęcia i kowania że­
laza" oraz przedstawić ..włas­
ny konterfekt aho wyobraże­
nie żywota kuźniczego". Podo­
je w nim Roźdzleń-Jkl wlado? 
mości „o rudach, kruszcach 1 
n i-nmtpnlach droelch, które na 
niektórych mlelscach w księ­
stwie sz’ask1m w ziemi na|du- 
Ją", ,.n zagłntenlw kniszea-by* 
tomskiego a o nastaniu górskie 
go", o bytomskich, krzenlc- 
ktrh. krakowskich 1 olsztyń­
skich kuźnicach, oraz o 
„przednich górach rudnych" 
w pobliżu Piekar 1 Nysy.

ziemie pokrywają się dokłada 
nie z obecnymi naszymi gra­
nicami:

A tak oni kuźnicy barzo w krótkiej chwili
Wiele kuźnic tu w Szląsku byli postawili} 
Jedne sq przy Sudetach k południowej stronie, 
Drugie z wschodu, z połiocy przy Polskiej Koronie.

Opisując hutnictwo w Tar­
nowskich Górach, Roźdzleńskl 
przedstawia ciężkie tycie hut-

Trzeba naprzód kuźnice mieć na pewnej wodzie, 
W której skok niech wysoki, a nie niski będzie: 
By koła nie brodziły, ma tez być głęboka 
Rzeka ocębrowana t boków i szyroka.
Huta ma być przestronna...
Trzeba lei mieć chałupy dobrze zbudowana 
Robotnicze a huty blisko postawione.

W lichych domach mleszk amy, bo nigdy o pyszne 
Budowanie nie dbamy, ani o rozkoszne
Leganie. Mur jest z węgla — nasza poicie! — ruchy, 
W którym lcżqc nie szkodzą nam pchły ani muchy.
Płomień leci z iskrami w oczy jak perzyny, 
Piekę się ustawicznie ogniem z ka dej stronyI 
Zapalić się \oszula, zgorzeć. ciała sztuka, 
Nie zagoić się czasem ledwie ai v pół rokai 
Od trzasku młotowego mało już co słyszę!
XV takiej biedzie pracować ustawicznie muszę.

Opisując ciężkie warunki, 
w jakich pracują „kuźnicy", 
dymarze, smelcyrze. kowale^ 
koszytarze 1 węglelnlcy, -e 
prezentujący poszczególne 
specjalizacje ówczesnego gór­
nictwa | hutnictwa polskiego.

Wssakoż za widy w wotnolcl »wo/e/, lakg mamy
Z przodków twoich, acz w nędzy. wszyscy a/ę kochamy, 
Mg y tylko cieszymy, która naizej nędze
Jezl nawlętzza nagrodo, nie skarb, nte pienlgdzel... ■ 
Wszędy prtyicle i wyszci* zowżdy wolne mamy, 
W jednym mlejzcu rok bywezy — w insze izć moiemy.

Poemat ton stanowi unikat 
nie tylko polskiej, ale równp ż 
światowej literatury XVII w. 
Nieznany do niedawna poeta 
plebejskl, Roźdzleńskl, |est 
prekursorem tych pisarzy O 
świecenia polskiego, którzy w

rozwolu rodzimego przemysłu 
wirl^l-'!! dźwl<’n'ę dobrobytu 
sze"ok!c’i ttvv ludność; oraz 
nieodzowny czynnik społecz­
no-politycznego 1 kulturalne­
go postępu kraju.

nlka. rozwdjajac równocześnie 
obraz całego ówczesnego pro­
cesu produkcyjnego kuźnicy:

Roźdzleńskl dorńaga się 
tych koniecznych. Jego zda 
niem, zmian, gdyż dobrze na

własnej skórze odczul warun­
ki. w JakDh robotnicy kuźni 
pracują:

nie zapomina przy tym Roź- 
dzieńskl o wolności, jakiej — 
w odróżnieniu od Innych za­
wodów. a zwłaszcza od przy­
wiązanego d<> ziemi chłopstwa 
— używali górnicy:



O lepsze wyniki nauczania i wychowania
walczą nauczyciele woj. koszalińskiego

wlsku. Oto przykład. Kol. 
Stonko Władysław z Gatki 
pow. Miastko, który nie uczę­
szcza na zebrania szkoleniowe 
MOZ nie może poszczycić się 
dobrymi wynikami w okresie 
kampanii wyborczej.

Nauczyciele omawiali spra­
wę wyborów do władz związ­
kowych, zakładowych i mię­
dzyzakładowych organizacji. 
Nauczyciele stwierdzili decy­
dującą rolę ZOZ i MOZ w 
walce o wyniki nauczania i wy 
chowania. Dobrym przykła­
dem pracy związkowej może 
świecić ZOZ Szkoły Ogólno­
kształcącej TPD w Wałczu. 
Przez właściwie zorganizowa­
ne narady wytwórcze, na któ­
rych w ciągu całego roku 
szkolnego nauczyciele śledzą, 
kontrolują i ulepszają pracę w 
szkole, ZOZ przyczynia się do 
podnoszenia wyników naucza­
nia i wychowania.

Poważną rolę w walce o wy 
nikt nauczania odgrywa baza 
materialna szkoły 1 należyte 
warunki bytowe nauczyciela. 
Nie rozumieją tego Jednak te­
renowe rady narodowe. Je­
szcze dziś^są szkoły, które nie 
są zaopatrzone w opał. Taką

Kampania wyborcza do Sej­
mu była dla nauczycieli woj. 
koszalińskiego szkołą polltycz 
nego uświadomienia. Nauczy­
ciele z młodzieżą szkolną oraz 
komitety rodzicielskie podjęli 
i zrealizowali cenne zobowlą- 
wania, które przyczyniły się 
do osiągnięcia lepszych wyni­
ków pracy szkolnej | w wielu 
wypadkach do poprawy bazy 
materlalnei szkół. Przykładem 
może tu być Zasadnicza Szkota 
Metalowa w Drawsku, która 
dzięki realizacji zobowiązań 
osiągnęła wysoką poprawę pla 
nu produkcyjnego.

W okresie przedwyborczym 
nauczyciele nawiązywali na 
każdej lekcji do zagadnień 
Frontu Narodowego. Wielu 
nauczycieli brało czynny u- 
dział w pracach komitetów 
Frontu Narodowego, własnym 
przykładem dając młodzieży 
wzór właściwej postawy patrlo 
tycznej.

Zarząd Okręgu Związku Za 
wodowego Nauczycielstwa Pol 
sklego w porozumieniu z Wy­
działem Oświaty Woj. RN zor­
ganizował w dniach 23 do 30

Niedawno pisaliśmy o świe­
tlicy ZEOZ w Białogardzie. 
Obecnie nasz korespondent 
G. J. nadesłał nam dodatkowe 
uwagi na ten temat.

Poważnym brakiem w pra­
cy świetlicy ZEOZ — pis?e 
nasz korespondent — Jest to, 
ze czynna Jest ona tylko do 
godziny 21-ej. Przedłużenie 
przynajmniej o godzinę czasu 
trwania zajęć w świetlicy by­
łoby zgodne z życzeniem pra­
cowników korzystających z 
niej. Również w niedzielę i 
święta świetlica Jest zamknię­
ta. a przecież właśnie wtedy

listopada 52 r. powiatowe na­
rady aktywu oświatowego, ce­
lem mobilizacji nauczyciel­
stwa do dalszej wydatne) pra­
cy. Tematem obrad były za­
gadnienia Frontu Narodowego 
w szkole oraz zagadnienia 
XIX Zjazdu KPZR w pracach 
szkoleniowych, zakładowych 
i międzyzakładowych organ Iz a 
cjl związkowych. Obrady zgro 
madzlly we wszystkich powia­
tach, aktyw związkowy, dyrek 
torów i kierowników szkół, 
nauczycieli wyróżnionych w 
kampanii wyborczej oraz mło­
dych nauczycieli (młodych pod 
względem stażu pracy zawodo­
wej). Liczna frekwencja oraz 
masowy udział w dyskusjach 
świadczą o tym, że cel narad 
został osiągnięty.

Dyskutanci opierając się na 
własnych doświadczeniach wy 
kazywall konkretne formy 1 
metody pracy, które dopomo­
gły do osiągnięcia dobrych wy 
nlków dydaktyczno-wychowaw 
czych. Nie brakło też. głosów 
mobilizacyjnej krytyki. Narady 
potwierdziły tezę, że świado­
mość polityczna nauczyciela 
ma decydujący wpływ na wynl 
kj pracy w szkole i w środo-

Zespół Artystyczny Zw. Znw. Pra­
cowników Służby Zdrowia przy DPU 
w Połczynie Zdroju.

Odznaczony l nagrodą w Ogólno­
polskim Festiwalu Państwowych U- 
zdrowisk Polskich w Polanicy- 
Zdroju i 111 nagrodą Min. Kultury 
i Sztuki w Ogólnopolskim Festiwa­
lu Sztuk Współczesnych w War­
szawie.

• • •.

Maszeńka, uczennica X kla­
sy przyjeżdża po śmierci swe­
go ojca do dziadka, sławnego 
paleografa, członka Akademii 
Nauk, Okajemowa. Zdziwacza­
ły samotnik z przerażeniem 
myśli o tym, że jest w domu 
ktoś, kto będzie mu zakłócał 
spokój.

Maszeńka jest samotna. Pra 
gnie, aby okazano jej trochę 
serca, troskliwości i ciepła.

W nowel szkole znajduje 
przyjaciół wśród komsomol­
ców, a w domu otaczają ją 
troskliwą opieką — gospodyni 
i przyjaciel jej dziadka inż. Leo 
nid Borysowicz. Z czasem Ma­
szeńka pozyskuje miłość i przy 
wiązanie dziadka.

Taki jest główny motyw 
sztuki Alinogenowa. Najważ­
niejsze w niej jest to, że autor 
w tej pogodnej sztuce o nie­
wielkich konfliktach pokazał 
nam ludzi radzieckich w ich 
codziennym życiu. Prawdziwą 
sympatią obdarza widz zaw­
sze uśmiechniętego, z „ser­
cem na dłoni" inż. Leonida Bo- 
rysowicza. Poglądy życiowe 
doktora Tumańskiego — typo­
wego szczęściarza — wzbu­
dzają niechęć i zastrzeżenia 
do tego człowieka zepsutego 
łatwym zdobywaniem wszyst­
kiego w życiu.

Sztuka wciąga widza. Cie­
szy go, że doktór zrozumiał 
wreszcie fałsz swej filozofii ży 
ciowej i jej latalny w skut­
kach wpływ na wychowanie 

syna. Wzrusza wszystkich

szkołą Jest Szkoła Podstawowa 
w Radlinie pow. Białogard. 
W Szczeclnku 9 mieszkań po 
nauczycielach przydzielono in­
nym osobom podczas gdy nau­
czyciele są bez mieszkań.

Na naradach tych wielu dy­
skutantów omawiało zagadnie­
nia wyników pracy młodych 
nauczycieli. Przykładem wie­
lu młodym nauczycielom bę­
dzie kolega Rusiewicz Zblg. 
nlew z Pomlerzyna pow. Draw 
sko. Pierwszą pracą tego mlo 
dego nauczyciela była pomoc 
osobista w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, dzięki czemu na­
wiązał on ścisła współpracę z 
rodzicami swych uczniów. O- 
wocem te| współpracy fest zrą 
diofonizowanie szkoły 1 wypo­
sażenie świetlicy szkolnej, któ 
ra cieszy się liczną frekwencją 
nie tylko młodzieży, lecz także 
rodziców.

Wielu młodych nauczycieli 
poprzestaje na wiadomościach 
uzyskanych w Liceach Peda­
gogicznych, nie dokształca się 
i nie pracuje w kołach ZMP. 
W wyniku narad zorganizowa­
ne zostały szkolne i między­
szkolne nauczycielski© kola 
ZMP przy ZOZ 1 MOZ.

Narady powiatowe wykaza­
ły, że nauczyciele zdają sobie 
sprawę z ważności uchwał 
XIX Zjazdu KPZR. „Ofiar­
ność j żelazna wola społeczeń­
stwa radzieckiego budującego 
komunizm, są przykładem dla 
nas, nauczycieli" — mówił Je­
den z dyskutantów. — „Wytycz 
ne XIX Zjazdu KPZR będzie­
my gruntownie studiować i 
przenosić do młodzieży".

Nauczyciele woj. koszaliń­
skiego uważnie będą śledzić 
przebieg Kongresu Obrońców 
Pokoju w Wiedniu I przekażą 
jego wytyczne dzieciom 1 leli 
rodzicom. Zobowiązania ucze­
stników obrad dają pewność, 
że walka o wyniki nauczania 
i wychowania w szkołach woj. 
koszalińskiego zakończona zo­
stanie zwycięsko — walka ze 
stopniami niedostatecznymi 
przekształci się w walkę o stop 
nie dobre 1 bardzo dobre.

Eugeniusz Załuski 
Przew. Żarz. Okr. ZZNP

rząd spółdzielni winien posta­
rać się. umożliwić zespołowi 
taką stałą opiekę W tańcach 
zespołu Spółdzielni Fryzjer­
skiej ze Słupska Jaskrawo wy 
stąpiła skłonność do niezdro­
wej atrakcyjności. Że tańce 
„akrobatyczne" podobają się— 
świadczyły oklaski po wystę­
pie utalentowanej dziewczyn­
ki z Białogardu, ale Jeżeli wy 
konuje się czardasza 1 w stro­
ju 1 w formie akrobatycznej 
to Jest Już całkiem źle. „Nie 
wmlno z tańca ludowego robić 
tańca „makabrycznego" — ta­
ki głos widza - robotnika 
Słupskiej Fabryki Narzędzi 
Rolniczych Jest najbardziej 
trafną oceną i wskazówką.

Rozmawialiśmy z członka 
ml wszystkich prawie zespo­
łów występujących na elimi­
nacjach. Wszyscy stwierdzali, 
że wyjazdy w teren są bezpla 
nowe. Wszyscy zgodnie twler 
dzlll, że zespól winien mleć 
Jedną lub dwie gromady, któ 
re obsługiwałby stale, nlezależ 
nie od tego wyjeżdżając rów­
nież do innych gromad. Ten 
sposób pracy mobilizowałby 1 
zobowiązywałby zespół do sta 
łej pracy i częstej zmiany re­
pertuaru.

A oto inny słuszny wniosek 
podany nam przez ludzi wcho 
dzących w skład zespołu „Do­
bry But". Zespół gra od 4-ch 
lat w niezmiennym prawie 
składzie. „Trzeba, abyśmy 
szkolili młodych 1 zasilili nasz 
skład" — mówili członkowie 
zespołu. Dobrze się stało, że 
zespół wysunął samorzutnie 
ten wniosek, ale teraz od słów 
należy przejść do czynu. Wie 
rżymy, że to trudne, lecz jak 
że ważne zadanie społeczne 
spotka się z poparciem rady 
zakładowej 1 kierownictwa 
Spółdzielni „Dobry But".

Mówiliśmy o nielicznych ze 
3połach — ale mówiliśmy 

rzede wszystkim o tych, któ­
re wyróżniły się. Jest to za­
sługa kierowników zespołów 
1 kierownictw zakładów, a 
przede wszystkim pracy całe­
go zespołu. Zaopatrzenie ze­
społów w Instrumenty 1 stro­
je — opieka muzyków • fą- 
chowców, nauczycieli śpiewu 
1 tańca, zapewniona przez kie­
rownictwo zakładów jest pod­
stawą dobrej pracy zepotu. 
Jeżeli zespól Jest „oczkiem w 
głowie" rady zakładowej, Jest 
otoczony opieką 1 kontrolą, 
wtedy spełnia swoją funkcję 
społeczną, uczy się i rozwija, 
niesie gromadom wiejskim do 
hrą muzykę, dobry taniec, u- 
czy śpiewać, dzieli się z ze­
społami świetlic wiejskich 
swoim doświadczeniem.

Jeszcze o świetlicy ZEOZ 
w Białogardzie

pLmo związkowe „Głos Nau­
czycielski".

Doceniając ważność tego zą 
gadnlenla nauczyciele ZOŻ 
Szkoły Metalowej w DrawsKu 
zobowiązali się w 100 proc, 
zaprenumerować „Głos Kosząj 
liński" i „Głos Nauczycielski® 
Wezwali oni również do wspi™ 
zawodnlctwa w prenumeracie 
tych dwóch pism wszystkie 
ZOZ i MOZ na terenie powia­
tu drawskiego.

Z

Światła Socjalizmu

Na marginesie eliminacji zespołów świetlicowych 

Trzeba ruszyć na wieś 

z dobra muzyką, tańcem i pieśniami
Reasumując: nauki. Jakie 

osiągnął każdy zespół przez 
porównanie na eliminacjach 
wyników swojej pracy z pra­
cą Innych zespołów należy 
przedyskutować w zespole, 
wnioski przedstawić radzie 
zakładowej i kierownictwu 
zakładu — nadal solidnie pra­
cować, aby w przyszłym ro­
ku, na następnych elimina­
cjach wystąpić z dobrze opra­
cowanym repertuarem konkur 
sowym. (ml)

Eliminacje mają tę dobrą 
stronę, że poza przyjemnością 
słuchania dobrego utworu mu­
zycznego, czy obejrzenia 
składnie 1 wiernie oddanego 
tańca pozwalają porównać i 
wyniki 1 samą pracę produku­
jących się zespołów. Ocenia­
jąc 1 porównując trzeba wy­
ciągnąć wnioski, odszukać 
przyczyny słabości i przyczy­
ny osiągnięć — na tej pod­
stawie przewidywać, radzić, 
mobilizować do dalszej twór­
czej pracy.

Eliminacje zespołów świe­
tlicowych spółdzielń pracy 
województwa koszalińskiego, 
które odbyły się w ubiegłą 
niedzielę w Słupsku, obejmo­
wały trzy konkurencje: muzy­
kę. śpiew 1 taniec. Najbar­
dziej efektownie wypadły wy- 
srtępy muzyczne świetlicowego 
zespołu Instrumentalnego 
„Ton" Spółdzielni Szewskiej 
„Dobry But"w Koszalinie, któ 
ry dał kilkanaście minut na­
prawdę dobrej muzyki, oraz 
zespołu gitarzystów Spółdziel­
ni Remontowo • Budowlanej 
„Odbudowa" w Wałczu. Jednak 
miarą oceny wartości społecz­
nej tych zespołów je-st nie tyl­
ko Jakość wykonywanych utwo­
rów lecz również ilość wystę­
pów tych zespołów w terenie. 
Zespół Instrumentalny spół­
dzielni „Dobry But" Istnieje 
od 1948 roku 1 znany jest ze 
swych częstych wyjazdów, a 
miarą wartości zespołu gita­
rzystów spółdzielni „Odbudo­
wa" Je-st ich ofiarność. Oto 
przykład — zespół ten po dłu­
giej drodze, po kllkugodzln 
nych eliminacjach chętnie 
wyjechał do PGR w powiecie 
słupskim.

W występach tanecznych 
najlepiej wypadł zespół Spół­
dzielni Pracy Mebiarzy „Dąb 
Pomorski" ze Słupska. Do 
brze wynadł również zesnół 
Spółdzielni Fnrblarsklej z Bia 
łogardu. którego tańce były 
starannie opracowane. W cią­
gu ostatnich trzech miesięcy 
pierwszy zespół dał 12 wystę­
pów terenowych, a drugi ze­
spół — 9 występów

Wyróżniły się chóry Spół­
dzielni Krawieckiej „Je­
dność" ze Złociertca I Spół 
dzielni Krawieckiej Im. ,.F 
Dzierżyńskiego" z Lipki pow. 
Złotów. • • •

W eliminacjach Jak w zwler 
cladle odbiła się w produko­
wanych utworach wielotygo­
dniowa praca przygotowaw 
cza. Jak na dłoni ujawniły się 
braki I fab'vwe tonrtnnrtp i 
tak występ cMrtt re • 'w 
Spółdzielni Szewców im. M. 
Nowotki ze Złocieńca wyka 
2ał ,że zespół ten wymaga o- 
plekl nauczyciela śpiewu 1 za-

(Dokończenie z 1 str.)

który posiadał 200 ha, 1 od­
dana została tym, którzy na 
niej pracowali. Tym, którzy 
„wpierw Jedli mało, bardzo 
mało chleba z kukurydzy, a 
teraz Jedzą dużo chleba z psze 
nlcy" — byłym obszarnlczym 
parobkom 1 dzierżawcom pół- 
hektarowych skrawków. Prze­
prowadzona w dwóch etapach 
w latach 1945 1 1946 reforma 
rolna zlikwidowała własność 
obszarnlczą 1 dała chłopom zie 
mię: 5 ha na rodzinę liczącą 
6 osób 1 dodatkowo 2 ha na 
każdego żonatego członka ro­
dziny.

Ziemia — własna ziemia — 
to było coś nowego, oszała­
miającego, to było wyzwaie- 
nie dla przytłaczającej więk­
szości albańskiego chłopstwa. 
Gdy się Jednak własną ziemię 
uprawia drewnianą sochą, gdy 
Jeszcze w r. 1950 27% gospo 
darstw nie posiadało bydła ro 
boczego. które muslalo się wy 
pożyczać od kułaka — wyzwo- 
le-rte. okrzało się nlejcln*. I 
chłopi albańscy zaczęli szukać 
pełnego wyzwolenia. Pomogła 
im znaleźć Je klasa robotni­
cza, partia, pomogło doświad­
czenie ZSRR.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Rembec powstała w roku 
1948. 120 rodzin liczyła wieś, 
a 84 wstąpiło do spółdzielni. 
Obecnie należą do niej już 
94 rodziny. Ale był czas, gdy 
z 84 rodzin, które na począt­
ku wstąpiły do spółdzielni, po 
zostało tylko 54. Działał 
wróg. 30 rodzin żyło w rozter 
ce. żywiło nieufność. Więc 
wkrótce po'przystąpieniu do 
spółdzielni — wystąpili. Ale 
niedługo potem znów wrócili.

Bo po pierwszym roku 
wspólnej gospodarki chłopi — 
spółdzielcy mieli Już to, cze­
go nigdy, ani za czasów parch 
czańskich. ani za czasów Indy 
wirtualnego gospodarowania 
nie mieli, a co było zawsze

Prezydia GRN muszą pomóc
Ostatnio Okręgowv Zarząd 

Kin uruchomił w ćrzmlącej 
wiejskie ‘ ino stałe nr 43. 
Mieszkańcy tej miejscowości i 
okolicznych gromad otrzymali 
więc wreszcie placówkę kul­
turalną, na której otwarcie 
tak długo oczekiwali.

W najbliższych dniach O- 
kręgowy Zarząd Kin urucho­
mi jeszcze kilka wiejskich kin 
stałych na terenie wojewódz­
twu koszalińskiego. Urucho­
mi!... o He gminne rady naro­
dowe w należyty sposób usto­
sunkują się do tego zagadnie­
nia. Często jdarza się bowiem, 
że rady narodowe odnoszą się 
negatywnie do zamierzeń OZK 
i utrudniają zakładanie kin.

Tak np. w Tychowie pow. 
Białogard Prezydium GRN 
przez długi czas nie chciaio 
podpisać umowy na założenie 
kina. Członkowie Prezydium 
utrzymywali, że kino w ich 
miejscowości jest niepotrzeb­
ne. A tymczasem mieszkańcy 
w listach do OZK i naszej re­
dakcji ciągle domagali się je­
go założenia.

Podobnie wygląda sprawa 
w Przechlewie pow. Człuchów. 
Znajduje się tu bardzo ładna 
sala z gipsowym ekranem 1 ka­
biną dla operatora. Należy 
tylko ją wyremontować i kino 
gotowe. Niestety Prezydium 
GRN nie może się zdobyć na 
zrobienie kilku ławek 1 poma­
lowanie ekranu, tłumacząc się 
już od dłuższego czasu bra­
kiem ludzi 1 materiałów.

Mimo tych trudności Wlej- 
:.<te kina stale w Tychowie 1 
Przech’’wfe zost' ą urucho­
mione Już w najbliższych 
dniach.

Również w grudniu br. o- 
trzymają własne kina stale 
mieszkańcy Damnicy Kaszub­
skiej pow. Słupsk i Tucho­
mia pow. Bytów. Należy za­
znaczyć, że kino Tuchomiu 
będzie pierwszym wiejskim 
kinem stałym na terenie po­
wiatu bytówskiego, zaniedba­
nego dotychczas pod tym 
względem.

(cz)

Nauczyciele współzawodniczą
w prenumeracie prasy

Narady aktywu oświatowe­
go, które odbyły się w dniach 
23 1 30 listopada br. wykaza­
ły, że poważną rolę w walce 
o wyniki nauczania i wychowa 
nia odgrywa postawa Ideowa 
nauczyciela. Jego świadomość 
polityczna znajomość literatu­
ry marksistowskiej, W kształ­
ceniu politycznym nauczyciel] 
poważną rolę odgrywa prasa, 
a na naszym terenie, w szcze­
gólności „Glos Koszaliński" i

„MASZENKA“

mamy najwięcej czasu, aby 
Iść tam 1 poczytać gazety, za­
grać w szachy ltp. — plsze 
dalej korespondent. Zdarzają 
się czasem wypadki, że świe­
tlica jest nleopalana. Usunlę- 
clo tych braków oraz udziele­
nie większej niż dotychczas 
pomocy świetlicowym kol. kol. 
SzjJinanowej ] Walczakowi — 
pozwoli Jeszcze bardziej oży­
wić pracę w świetlicy ZEOZ 
1 udostępnić branie udziału 
w tej pracy szerszym niż do­
tychczas rzeszom pracowni­
ków.

szczęście sympatycznej pary 
— nauczycielki Niny Aleksan- 
drowny i Inżyniera Leonida 
Borysowicza. 1 cieszy wszysl 
kich fakt, że mała Maszeńka 
kochana przez matkę i dziad­
ka w licznym gronie przyja­
ciół komsomolców nie będzie 
już nigdy samotna.

Dobrze się stało, że Zespól 
Artystyczny przy DPU w Poł­
czynie - Zdroju pragnąc ucz­
cić Miesiąc Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - -Radzieckiej wy 
brał właśnie tę sztukę tak po­
godną i tak wymowną: — w 
kraju szczęśliwych Ipdzi szczę 
ście można łatwo zdobyć...

Cały Zespół zasłużył na po­
chwałę za staranne opracowa­
nie sztuki i dobrą, pełną umia­
ru grę. Dużo jest tu zasługi re­
żysera Andrzeja Uramowicza.

Rolę tytułową grała z wdzię 
kiem młoda pielęgniarka Mela 
nia Grzech. Doskonale wczuł 
się w rolę inż. Leonida Bory­
sowicza Władysław Pruszczyk, 
kierownik Zespołu. Wniósł 
swoją grą dużo serdecznego 
nastroju l prostoty. Jego opa­
nowana gra zdumiewa w ama­
torskim zespole. Kierownik fi­
nansowy Adam Ferens dosko­
nale odtworzył starego nau­
kowca, dziadka Maszeńki.

Należy przyznać, że poziom 
gry\Zespołu jest naogół wyrów 
nany. Należy się pochwała re-~ 
fereriłce finansowej Natalii 
Kuczyńskiej za rolę Motii, nau 
czycielce szkoły podstawowej 
Janinie Bijkównej za rolę Ni­
ny Aleksandrowny i laborant- 
ce Janinie Grali, za dobrze za­
graną rolę matki Maszy. Bar­
dzo dobry w roli dr. Tumań­
skiego był laborant Stanisław 
Masłowski. Miła grupa kom­
somolców — to Aniceta Smach, 
Daniela Próchniak, Mieczy­
sław Korecki i Antoni Grala, 

(sj-jj

przedmiotem głodnych ma­
rzeń: chleb na cały rok. Bo 
52 procent ziemi spółdzielnia 
uprawia przysłanym z ZSRR, 
a wypożyczonym z pobliskie­
go ośrodka maszynowego trak 
torem, a resztę — żelaznym 
pługiem. W ciągu krótkiego 
czasu nawet indywidualnie go 
spodarujący na 5 hektarach 
też Już dorobili się żelaznego 
pługa, ale chleba na cały rok 
nie starczyło — głodny przed 
nówek pozostał. Spółdzielnia 
dopiero umożliwiła lm umie­
jętne korzystanie z nawozów 
sztucznych, umożliwiła stoso­
wanie płodozmianu.

— Przyjdą do nas wszyscy, 
bo to uczciwi chłopi. Z wyjąt 
kiem trzech. Ci już wiele razy 
pisali podanie, ale ich nie po­
trzebujemy. To kułacy... — mó 
wi przewodniczący spółdzielni.

Przyjdą wszyscy uczciwi 
chłopi, bo w roku 1949 wy­
dajność z ha wynosiła 13,6 
kwintala, a w 1952 roku nie­
mniej niż 20. Przyjdą wszy­
scy, bo w roku 1951 na dnlów 
kę obrachunkową przypadało 
7,3 kg. zboża. 1,4 kg. karto­
fli, 350 gr. cukru, 43 leki go­
tówki;

Przyjdą wszyscy, ho otwar­
to żłobek, bo dawniej był w 
szkole Jeden nauczyciel, a te­
raz Jest siedmiu, bo rodzina 
Sotir Ceco otrzymała ponad 7 
ton pszenicy. Jęczmienia, kuku 
rydzy 1 fasoli, 42 tysiące le­
ków w gotówce, 156 metrów 
materiałów włókienniczych, 
340 kg. cukru, 244 kg. soli, 
46 litrów nafty 1 8,9 kg. my­
dła...

Gdy opuszczam piękny, czy 
sty, murowany dom, staruszka 
Sotir Ceco całuje mnie 1 pro­
wadzi na podwórko, by poka­
zać swoje mieszkanie z czasów 
beja. Swawolnie skaczą tu 2 
zadziorne warchlaki.

Piękne Jest Jutro albańskich 
chłopów, piękne są perspekty­
wy całego narodu.

Adam Perlowskl.


